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Z o  a a la o f  adeeau 30 kop.
OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowj lu t  jego miejsce 
przed teL»b m 40 kop. pierw szy i 20 kop. każdy na­
stępny r»z, za tekstem 20 k. pierw szy i 10 kop. na­
stępny raz, raw iad. Żałobne po 40 k. W  rubryce
.Nadesłane* wiersz p-.-rńowy lub jego rciejś.cc 1 rb.

£. <»*i c j«  p o * d d j f ń c z y  r  k o p .

P^FSECYtiię i ogłoszenia przyjmuje A disInktratT a.

HAZlMiElZ
po d łu g ic h  i c ię ż k io h  c ie r p ie n ia c h  o p a trz o n y  ś w . Sa« | 
k r a m e n ta m i z a w n ą f aa P a n u  d n ia  27  w r z e ś n ia  (tO p a ź ­

d z ie r n ik a )  1911 ro k u -
Nabożeństwo żr.lobne odbędsie się dn. 30 b. nt. o g o ­

dzinie 12-ej w kościele ewangelicko-augsburskim . Pogrzeb j 
z kościoła po nabożrństwie, na cmentarz tegoż w yznaria. 
O czem zawiadam iają krewnych, przyjaciół i znajomych stros-j
kani Ż O N A ,  B R A T  i S I O S T R Y .

T * .  ~a f r k -  H l I ł A i a t l r i  O y r e k o y a  S .  B r y k in a .  Dziś dn.
■ ■ W lftS fS iB A .K a  29 w rześnia 1) „ C a m o r / a " .  Biorą

udział pp : W iller, Hrenier. I.emińska, Rybczyńska, pp.: Brajriin, Oresz 
k iew icz, Kamionski, Tom ski, Gilarow, K aczenowski i in. 2) D iw ertifi se- 
m e n t  b a l e t o w y .  Początek o godzinie 7 i pół w ieczorem . Pnia ;o g o  
„ C a r m e n * * .  Dnia r-go w  południe no cenach zniżonych „ K r ó l e w e k a  
n a r z e c z o n a " ,  wieczorem  po cenach zw yczajnych „ A i d a " .  Dnia 2-go 
ps/.dzif rnika po cenacli ogólnie przystępnych „ F a u k t "  (z nocą W alp u r­
gii), w ieczorem  po cenach zw yczajnych „ Z ł o t y  k o g u c ik '* .  Bilety na 
b yw a ć rnożna.

T ea tr  „Sofow cow a” . D£SnV>.
Dziś dn. 29-go września po raz 5 sztuka hr. Tołstoja „Ż y w y  t r u p *  w 13 
obrazach. Antrakty po 4, 7 i to obrazie’ Po podniesieniu kur.yny w ej­
ście na sale wzbronione. R eżyserya A . Sokołow skiego. Początek o godz.
8-ej w ieczorem . Koniec o godzinie i i  i pół w. Ceny miejsc zwyczajne. 
W  piątek d. 30 września po raz 1 kom. „ P ie s  o g ro d n ik a 1* w 3 akt. 
i 5 obr. W  sobotę dn. i-go października w  południe po cenach zniżonych 
po raz ostatni now y dramat S. ben elli „ Ż a r t y 11 w  4 akt. W ieczorem  
po raz 6 ty sztuka hr. L. Tołstoja „ Ż y w y  t r u p “  w  12 tu obrazach. 
W  niedziele dnia 3 go dwa przrdstawienia: w  południe po cenach zniżo­
nych po raz 2 gi kom. O strowskiego „ In t r a t n a  p o sad a** w  5 akiach
0  przedstawieniu wieczornem  bedzie osobne ogłoszenie. W  poniedziałek 
dn. 3-go października 4-te ogólno przystępne przedstawienie po raz 5-ty 
sztuka E H oyera „ D e b iu t  W e n e ry * ' w  4-ch akt. Dzienna kasa teatru 
B r .  K o h en  kreszczatyk 25. S zczegóły  w afiszach.

888888883888888888888888888888 8888 88888S88i£88i?
1  Rad .1 Gospodarzy Klubu Polskiego ;

1  „ O G N I W O "  1
$ $  zaw iad am ia, że w dn. 2 października o g. 3 i pól pp. rozpo- 

czyn a ją  się w sa li Klubu
r  r  3 1  1  •  •

pod kierbiAloih baletmistrza p. Lange
U piasza się o w czesne zapisy w kanceluryi Klubu w celuj 
utw orzenia dwóch kompletów: dla początkujących i umieją- < 

cych już tańczyć dzieci. 4104 (

T  D a t r  P o ls k i .  W sali Klubu „06NIWQ“.
W sobotę i w niedzielę dn. 1 i 2 października W Y S T Ę P Y

Artura Zawadzkiego i Maryi Zawadzkiej
W sobotę d I go: ^ ł “ 2 a L l ° y c1 e i . ; : S Z C " 9 Ó ,n a  n o c “ ’ ” P a n  R a d '

„ K e n s y o n a r k a " ,  „ T e u o r  C a r u s o " ,  „ G ło w a  
r o d z in y * 1 i „ D o r o ż k a r z  W a r s z a w i  k is*.

43*3

W niedzielę d. 2 go:

Ceny zw yczajne. Bilety są do nabyma w  Kawiarni Udziałowej.

T e a l r  D r a m a t y c z n y .  K c S & I.
Dziś dn. 29 września „ S p r a w a  p ry w a tn a * *  w 4-ch aktach. Początek 
o godzinie 8 w ieczorem . W  piątek dnia 30 w rześnia po raz 2 gi w esoła 
komedyi „ S t r a c o n a  d z ie w c z y n a ** . W próbach „ G o d y  ż y c ia **
Przybyszew skiego.

Skład Fortepianów i Pianin 990

J. Kerntopf i Syn
i ostawcy kijow skiego oddziału Rosyjskiej Cesarskiej Szkoły Muzycznej 
Konserwaioryum  W arszaw skiego. Kijów , K reszczatyk Ns 33. Telefon  809

zentacye Bluthnera,Szredera, Berduksa Benesza 
i innych fabryk. Wynajem i reparaeye.

k i i n n n . P o l a n o  M ik o ła jo w s k a  7 . W s o b o tę  d n ia  i-g o  p a ż -  
l ł ip | J U  T  a i d U u  d z ie n n ik a  o g o d z in ie  4 -e ]  po p o łu d n iu

Otwarcie Wielkiego Amerykańskiego
S c a t i n a - R i n

S z c z e g ó ły  w  a f ie z u c h . 4270

TELEGRAMI
W Y Ś C IG I A U T O M O B IL Ó W

P E T E R S B U R G -  S E W A S T O P O L

Z przyjmujących udział w wyścigach 5 7  automobi- 
listów, do Sewastopola przybyło 2 5 - c i u ,  w tej 
liczbie 5 - c i u  na automobilach tirmy L a u r i n - K l e  
m e n t ,  t y p u  z w y k ł e g o  s z o s o w e g o ,  którzy 

otrzymali następujące nagrody.-

W Ul kategoryi 2 pierwsze nagrody
pp.: Dottnier i Deering.

V  IV kategoryi 3 pierwsze nagrody
pp.: hr. Kolow rat. Iiieronim us i W inkler.

jtagroty Moskiewskiego Klubu ^Iutomo6iUstów
p. W inkler.

jtagrebę Cesarsk. Rosyjsk. Klufiu /łutomobliist.
pp.: lir. K olow rat, Deering, ilierom inus i W inkler.

Wszystkie pow>ższ8 nagrody otrzymały automobil

LAURIN-KLEMENT
F a b r y o z . S k ła d i [K i/ó w , K r e s z c z a ty k  3 8 , w jjp o d w .

W ZAWODACH PETERSBURG-SEWASTOPOLI
s a m o c h ó d  a n g i e l s k i  |

„ W O K S H A L L ”
przeszedł cały dvstans bez notowań karnych i otrzym ał

• P ie r w s z ą  kagrod ę •
w  swojej grupie.

Ą t e 1—  „ZJEDNOCZONY GARAŻ"
Petersburg W.-Koniuszennaja Nr 17. Teł. Nr 164-52 . J

•Samochody „W o k rh a lli* *  stosowane są w  angielskich koloniach,
■------- — nawet tam, gdzie niema dróg. ............ .

l .
W  roku 19TT w  Nowej Zelandyi w  zawodach na trw ałość 

i w ytrzym ałość „ W o k s h a ll* *  otrzym ał 4 złote medale. 4328

N a j t a ń s z e  p i s m o  f a c h o w e

I .
181 ( T Y G O D N I K ) .
Jedyne polskie w ydaw nictw o, poświęcone w yłącznie sp- awom 
przemysłu rolniczego, Jako to: cukrownictwu, gorzelnictwu, 
m łynarstwu, krocnrnalnictwu, toriiarstwu, suszeniu produktów 
rolnych, koszykarstwu, m leczarstwu, hodowli zw ierząt gospo­
darskich, mclioracyom rolnym, budowni-twu wiejskiemu, ogrod­
nictwu i sadownictwu, rybactw u, pszczclnictwu, ceglarstwu, 
maszynom i narzędziom rolniczym , organizacyi gospodarstw a 

rolnego, rachuiLkowości rolniczej i t. p.

Co kw artał dodatek książkowy treści rolniczo-przemysłowej

P ra w e ra ta  z dodatkami: *rb. 5, półrocznie rb. 2.50.

Adres redakcyi i administracyi: Warszawa, Wiicza Nr 4b

W obec licznych zap ytyw ać ze strony ziemian podajemy ni- 
niejszem do ogólnej wiadomości wszystkim zainteresowanym , iż

Warszawska Ziemiańska

Spółka Owocarska
zorganizow ana w celu rozwoju sadow nictw a krajow ego przyj­
muje na sprzedaż komisową wszelkie owoce, pochodzące nietyi- 
ko od sw ych zrzeszonych, lecz także od nieczlonków.

Bliższych wiadomości co do warunków sprzedamy udziela
Z a r z ą d  S p ó ł k i ,  W u r s z a w a  —  C f e i f t r a l n e  H a l e  
T a r g o w e ,  telefon Nr 79 60. 431.3

A d res teiegr.: „Pom ona". Skrzynka poczt. Nr 12T.

HAUSENSKIE
KASSELSKIE
HAFER-KAKAO

wielokrotnie zalecają doktorzy, jako 
środek pożywny, przy

anemii i błędnicy.
P raw dziw e tylko w  szafirow ych pu­
dełkach po 27 kubików (na 40 —  50 

filiżanek). aoo

Pastylki V ichy-£tat przyjm owane 
w  ilości 2— 3 szt. po jedzeniu zabez 
pieczają od zgagi i ociężałości żo 
łądka. 302

Dr Czerniak ,w^ v
Syf., wen., m oczopie.fspec. kur. stnc. 
ment. płc.). W szyst. spec. Spoe. 
kur. Oddziel, łóżka. i t n

A M B b L A T O R Y U M

7-wa Lekarzy Specjalisto*
Sofijowska 21. T elefon  17-55
Codzienne przyjęcie chorych przycho­
dzących wszystkich specyalności. 
Porada 50 kop. Konsultacye, szcze­
pienie ospy, badanie usługi i mi 
mek A nalizy. Rozkład godzin przy­
jęć  w e w szystkich aptekach.: 1993

PRACOWNIA

SUKIEN I KOSTYUMÓW DAMSKICH

M-me CAMILLE
M a ła -Ż y to m ie r s k a  18.

Przyjm uje i w ykonyw a w szelk itgo  
rodzaju toalety damskie z m aterya- 
łó w  własnych i powierzonych. 4045

s p -c y .i .  i j j j  C|,or .  &ór„ m
W .-W asylk. 16. Por. sok. Przyj. 9-12 
i 5-6. Zarz. Dr. Goldberg. 3605

D-r Grzegorz Stanisławski
powrócił z zagranicy. Ordynuje od 
g. 5 - 7 .  M.-Włodzimierska 4306

H o t e l - P e n s y o n a t  4321

firn y  Yfalhcrskiej
w  W arszaw ie, Jasna 4  (róg Boduena). 
Urządzony na w zór pierw szorzęd­
nych, zagranicznych. W inda. E lek­
tryczność Pokoje kom fortowe od 1 
rb Kuchnia w yb o rrw a. T el. 33-90.

Chirurg J. Makowski p:v:jT ," * .
n ic y  9— 10 i 5— 7. Przyj. st. chor. na 
oper. o każ. porze. M.-\\'iodzim. 33./1.

589

0 wywozie 
nadprodukcyi cukru.

Produkcya i konsumeya cukru coraz w ięk­
szego d 'a  wszystkich ludów Europy nabierają 
znaczenia i coraz to większą stanowią rubrykę 
w ogólnym  ich dorobku ekonomicznym. Dla 
R o syi w ogóle, a dla Ukrainy w szczególności 
losy rozw oju cukrow nictwa, tego najbardziej 
rozw iniętego i niestety praw ie jedynego prze­
mysłu rolnego, nadzw yczaj ważną zajmują po- 
zycyę w budżecie ekonomicznym wszystkich 
klas zarobkujących. R ok przesziy I obecny ze 
względu na dobry urodzaj buraków do pom yśl­
nych tak dla cukrow ników, jako też i dla plan­
tatorów  buraków zaliczyć należy, pomimo, że 
w yprodukow ano aużo więcej cukru, niż my zu­
żyć jesteśm y w stanie, zaś w bieżącym roku 
w zachodniej Europie i to w krajach z najsil­
niej rozwiniętym  cukrownictwem , w yjątkow e 
niesłychane susze i skw ary spow odow ały zn acz­
ne, bo nieraz dochodzące do 50^, zmniejszenie 
się urodzaju buraków, ergo i produkcyi cukru. 
W niosek stąd, zdaw ałoby się, prosty: w yw ie­
ziem y nadmiar naszej produkcyi do tych kra­
jów , którym cukru braknie.

1 .ecz stosunki ekonomiczne m iędzypań­
stw ow e nie są tak proste. O bw arow ane trakta­
tami, takich, zdawałoby się, zupełnie natural­
nych i dla stron obydwóch dogodnych kom h1- 
nacyi nie dopuszczają.

O tóż w obecnej ch wili, według statystyki 
zarządu podatków niestałych, ilość cukru otrzy­
mana z tegorocznych buraków, oceniona jest na 
około 130 m ilionów pud., według wiadomości i 
szacow ań pryw atnych, zaś szacunek ten jest 
za w ysoki i liczy na jasleś 115  milionów pud. 
cukru. Poniew aż zaś z przeszłej kampanii po­
zostałość w ynosi około 20 milionów, to w każ­
dym raz:e naw et przy zmniejszonym szacunku, 
ogólna Pość cukru ^ jn ie s .e  około 135 milio­
nów  pudów. W ewnętrzną konsum cyę w R osyi 
(oprócz Finlandyi) szacują na 73— 75 milionów, 
czyli pozostanie w części do w ywiezienia, w 
części zaś jako  zapasy około 60 m ilionów 
pudów.

W  Niemczech zaś i A ustryi, krajach o 
najw iększej dotąd w Europie w ytw órczości cu­
kru, skutkiem nieurodzaju buraków, cukru na 
zw ykłe zaopatrzenie *ch rynków  zbytu nieza­
w odnie zabraknie.

W yraźn ie się to zaznaczyło w podniesie­
niu ceny za cukier na dostaw y z nowej 
kampanii.

W  Hamburgu, tym najznaczniejszym  por 
*rie w yw ozow ym  dla cukru niemieckiego, p łaco­
no w przeszłym roku za dostaw y na w yw óz w 
miesiącach październiku do grudnia za tam tej­
szy  żółty cukier (88%) za centnar 11,6  marek, 
obecnie piacą za dostaw y na też miesiące (pa 
dziernik do Grudnia! 17 do 17,5  marelr. ^  
Pradze Czeskiej sprzedawano w ^ iyio  roku cen 
tnar takiego cukru na pow yżej wskazane mie­
si, ce po 13,2 —  13,3 korony, obecnie zaś pła 
cą do 20 koron za centnari

T o  też duży jest obecnie popyt na ro syj­
ski cukier, tylko żc my go w yw ieźć możemy w 
bardzo ograniczonej ilości, pomimo posiadania 
dużego nadmiaru.

Frzyczyną jest tu m iędzynarodowa kon- 
weneya, zaw arta w grudt tu 1907 r. w Bruk­
seli.

Przed laty; w czasie podnoszeni," się i 
rozkwitu przemysłu cukrow niczego w Niemczech, 
państwo, doskonale rozumiejąc korzyści, jakie 
ciągnie z cukrownictwa skarb państwa, prze­
mysł (metalowy, w ęglow y i inne) jak  również 
rolnictwo i zarobkująca ludność, i cncąc umo­
żliwić konkurencję cukru niemieckiego z cu­
krem trzcinowym  w A nglii i innyclt nieprodu- 
kujących go krajach, w ypłacało premię fabry­
kom za każdy centnar w yw iezionego cukru.

Z a  przykładem Niemiec musiała pójść 
Austrya, Francya, a wynikiem było, że większą 
część dochodów z podatku spożyw czego otrzy­
manego od swojej ludności, kraje te zw racały 
fabrykantom dla póki ycia  strat na wywozie. 
K orzystały zaś A nglia  i kraj^ cukru nu produ­
kujące, mając rzeczyw iście bardzo tani cukier. 
W  tym to w łaśnie okresie powstało ulotne po­
wiedzenie. którym  i dzisiaj u nas pewien odłam 
prasy i działaczy społecznych, nie znających, 
czy też nie chcących znać warunków przemysłu 
cukrow ego, wojuje— o karmieniu w A nglii świń 
cukrem— kiedy ludność nasza nabyć go nie 
jest w stanie.

T aki nienorm alny stan rzeczy zmusił 
wreszcie rządy krabów produkujących cukier na 
w yw óz do zw ołania narady i zaradzenia temu 
dla wszystkich zabójczemu uoieganiu się o ryn ­
ki zbytu. Po długich pertraktacyach w Bruk­
seli doszło wreszcie do porozumienia. Państwa 
produku,ące obow iązały się znieść wszelkie pre­
mie w yw ozow e, państwa zaś konsumujące obo­
wiązały się nawzajem wpuszczać do kraju tyl­
ko cukier z państw należących do konwencyi, 
cukier zaś z innych państw, tylko po uzyska­
niu cła, tów nającego się wysokości premii, z 
jakiej cukier ten na miejscu produkcyi korzy­
sta. R osya, w której właśnie po zniesieniu pry­
watnego syndykatu zaprowadzono rządowe u- 
normowanie cen i produkcy,. do konwencyi nie 
przystąpiła w ów czas, bo lorzyści, jakie prze­
mysł cukrowniczy miał osiągnąć z tego rządo­
wego unormowania w Brukseli, uznano jako 
rodzaj utajonej premii w yw ozow ej.

O tóż kiedy termin owej pierwszej mię 
dzynarodow ej ugody się skończył i zawierano 
nową, delegatom  rządu rosyjskiego, z których 
jednym  jest pan Szczeniowski z Kapuścian, 
udało się osiągnąć pewne ustępstwo pomimo 
nadal obow iązującego rządowego normowania 
cen cukru dla wew nętrznego zużycia i w gru­
dniu 1907 roku R osya  przystąpiła do bruksel­
skiej konwencyi. R osyi przyznano praw o w y ­
wozu w okresie 1907 —  1909 18,3 milionów
pudów, w każdym zaś następnym  roku aż do 
19 12 — 1913 roku po 12,2 mil. pudów, na tak 
zw ane rynki konwencyjne, to jest do państw, 
które przystąpiły do konwencyi.

Rynkam i konwencyjnym i są: A nglia, D a ­
nia, Turcy a, Bułgarya, Ctiiny, o ile transport 
przechod/t przez europejskie granice, i Japonia

Poza konw encyą zaś pozostają Finlandya, Per- 
sya, A fganistan i Chiny przy transportach przez 
azyatycką granicę. Inne kraje to przeważnie 
producenci i cukru naszego nie potrzebują.

W obec tak ograniczonej ilości cukru, jaką 
nasi fabrykanci w yw ieźć mają praw o, po wza- 
jemnera porozumieniu się, przy współdziałaniu 
rządu, ustanowiono procentowy podział w sto­
sunku do produkcyi każdej z fabryk w Państwie.

Cukier rzeczyw iście w yw ożą tylko z fa­
bryk bliżej granic rynków  zbytu położonych, 
inne zaś fabryki sprzedają w yw ożącym  fabry­
kom sw oje praw a w yw ozow e. Stąd to na na­
szym rynku powstał specyalny przedmiot han­
dlu, św iadectwo w yw ozow e, św iadectwo kon­
w encyjne— finlandzkie, perskie. Obecnie stano­
wią one przedmiot ożyw iony gry giełdowej, na 
którym niektórzy spekulanci już w bieżącym 
roku poważne sumy potracili— a może jeszcze 
większe stracą.

Skutkiem wyżej naszkicowanego stanu 
rzeczy, rozpoczęła się szalona gra w sprzedaży 
praw na w yw óz konw encyjny, św iadectw a te 
płacono po 90 kop. i w ;c e j  za pud, dzisiaj 
zaś sprzedają je  po 6u— 62 kop.,, a gdyby tak 
Anglii i R osyi udało się osiągnąć od reszty do 
konwencyi należących państw w yjątkow o na 
ten rok ustępstwo, prawo powiększenia w yw o ­
zu, św iadectwa te do sw ojej pierwotnej w arto­
ści kilkunastu kopiejek za pud niezawodnie by 
spadły.

Starania i pcrtraktacye są w toku; jeszcze 
podczas dyskusyi w 1907 roku delegaci rosyj­
scy, przewidując m ożliw oś' takiego zbiegu 
okoliczności, żądali dla tak w yjątkow ego 
roku zwiększenia wyw ozu, ale wtedy się na to 
nie :gcdzono. Obecnie, } tedy A nglicy będą mu­
sieli niesłychane u nich ceny za cukier płacić, 
bo na domiar wszystkiago i zam orskiego cukru 
w tym roku nie nazbyt dużo, to możliwem jest, 
że przy ich poparciu R o sya  żądane ustępstwo 
otrzyma. Oponują naturalnie Niemcy i Austrya, 
dowodząc, że gitłdziarze, grający na zw yżkę 
um yllnie nie doceniają produkcyi, i że rozpo­
czynająca się kampania wpłynie na obniżenie 
ctt. Lecz odzyw ają się i inne z kół nader kom ­
petentnych, jak dr. H. Fricz, prezydent centr. 
związku cukr. austryackich, który w artykule 
w „Neue Freie Presse", omawiając położenie, 
podkreśla szkodliwość*»sztucznej, według niego, 
liaitsse’y, ale rów nocześnie rozważa, jaką to 
szkodę może ponieść cukrownictwo przez taką 
drożyznę cukru, skutkiem zastąpienia zbyt dro 
gi -go cukru słodzącymi przetworam i chemicz­
nymi, jak np. sachan;na, które we wszystkich 
prawie państwach, jako dla zdrow ia szkodliwe, 
sa dla zw ykłego handlu wzbronione. W zgląd 
to poważny i może rzeczyw iście wpłynąć na 
zmniejszenie energii przedstawicieli Niemiec i 
A ustryi w bronieniu się przed dopuszczeniem 
większej ilości naszego cukru na rynki konw en­
cyjne. Możliwem w ;ęc jest zwolnienie naszego 
wywozu na ten rok od krępujących go ogra 
niczcń, a w tedy— lecz któż przyszłość odgadnie!

Szczególniej wobec wojennej zawieruchy 
jaką W łochy rozpoczęły,' wszelkie kombmacye 
i przew idywania są bardzo zawodne.

St. W-ki

Z prasy polskiej.
„Goniec* zapatruje się sceptycznie na 

projektowane biuro obrony ziemi 'W Poznań- 
skiem, twierdząc, że jedynie piętnowanie przez 
opinię może wpłynąć na sprzedawczyków. Czy 
tamy tam:

„Nowoprojektowane Biuro obrony ziemi ma 
być centrum informacjgnem, w  którem każdy po­
lak, chcący sprzedać majątek, może i powinien za­
sięgać wiadom ości co do osoby zgłaszającego się 
nabywcy. Będzie to w ięc niejaKo sprzedaż po 4 gwa 
rancyą. Tak, tylko czy w tedy sprzedaw czykow ie 
zechcą z tej instytucyi korzystać, czy nie zrzucą o- 
tw arcie p rzy łb icy t Jedyną korzyścią byioby w  ta­
kim razie przypieczętowanie niecnej larsy, która 
się teraz zw ykła  rozgryw ać. Bo potrzeby takiego 
biura w  celach inform acyjnych trudno uznać. W  Po- 
znaóskiem znają się w szyscy. Księstwo jest tak ma­
łe, że, gdy, z przeproszeniem, kichnie kto na jego 
północnym krańcu, pod Bydgoszczą, to już mu „na 
zdrowie" odpowiadają na południowym, pod Ostro­
wem. W iedzą sąsiedzi, jak kto siedzi. Z innych dziel­
nic, obcy poddany, któremu zawsze grozi natych­
miastowe wydalenie, ziemi nie nabędzie. M iejscowe 
jednostki zaś, rozDorządzające odpowiednimi kapi­
tałami, są znane każdemu. Jeżeli w ięc zd aizy  się 
kłus nieznany, chociażby nawet o nim nic nieko­
rzystnego nie byio dotąd wizdomo, to nauewno a- 
gent kolonizaeyi. Nie potrafi się w ykazać z posra 
dania własnych, potrzebnych na kupno funduszów, 
leg en d y  o spadkach am erykańskich i za-ęczynach 
z bogatemi narzeczouemi już zostały dostatecznie 
wyzyskane i „łatw ow ierny" nie znajdzie rozgrze­
szenia.

('żyli, że projektowane biuro, jako info-ma- 
cyjne, nie ma racyi bytu; m oie tylko zryw ać osta­
tecznie tnaskę obłudzie, zaslawiającej się dobrą 
wiarą.

Po noweni wydaniu czarnej księgi nie można 
się też spodziewać w ielce  dodatniego rezultatu. Cóż 
pom ogła owa czarr.a księga?

Nic! Przeciw działać haniebnej frym arce może 
tylko silna i jednolita opinia publiczna, nie ta p a ­
pierowa, tylko manifestująca się w  zachowaniu ca­
łego społeczeństwa w obec tych, którym się nie p o ­
winno ręiu podawać a jednau się podaje. Z ca łe­
go szeregu rodzin, których nazwiska ciemnieją 
w  owej księdze, tylko dwie znalazły sw ego czasu 
tę obyw atelską odwagę, że, w yrzekły  się publicznie 
wszelkiej nadal łączności i w szelkich nadal stosun­
ków z wyrodkam i. Pozatem widzim y sprzedaw czy­
ków  wszędzie, po domach polskich, ba, po polssich 
instytucyach, zasiadającycli na urzędach honoro­
w ych i obywatelskich. Póki się co jest szczerze 
polskiego pod zaborem  pruskim me w yrzecze 
w spółżycia i w spóipracownictwu z tymi osobisto* 
smarni, w ykluczając je z swego łona, póty nie uwie­
rzymy w skuteczność 'akcyi przeciw ko sprzedaw ­
czykom , bo przez nich— narodu duch zatruty".

U w agi słuszne. Naszą opinię nietylko w 
Poznańskiem cechuje niezwykła polowiczność. 
Jeżeli nawet zdobyw am y się na i ej sfortnulo 
wanie, to w tyle zastrzeżeń ją  zw ykle ubiera­
my, że traci ona na znaczeniu i staje się tylko 
źródłem naszej depraw acyi.

Popławszczyzna.
O in stytucji bardzo pięknej dowiadujem y 

się z pism polskich w ychodzących na Litw ie. 
M ianowicie ks. Bolesław Parafianow icz opisuje 
niezwykłe dzieje osady „Popław szczyzna", po­

łożonej w parafii bychowskiej, w gub. mohy- 
lowskiej. O sada ta zawdzięcza sw oje pow sta­
nie ks. prałatowi Janowi O noszko, który za 
życia gorliw ie pracow ał w parafii m obylow- 
skiej.

„W iedział i przekonał się niejednokrotnie 
ks. O noszko— pisze ks. P arafianow icz—• że ka­
pitał pozostały po zmarłych kapłanach, zosta­
je zm arnow any albo przez krew nych, albo 
przez ludzi, w których otoczeniu żył kapłan, a 
rzadko nawet kto pomyśli o duszy jego. P o­
stanowił tedy tak rozporządzić kapitałem, żeby 
i społeczeństwo miało pożytek i o duszy jego  
pamiętano. W padł więc na oryginalny po­
mysł. Nabył w gubernii m obylowskiej, w po­
wiecie bychowskim, majątek w ynoszący 2,900 
dzies:ęcin obszaru, stw orzył z tego jeden fol­
wark obszaru 120 dziesięcin, a -esztę rozdzie­
lił na małe części. W  folwarku więaszym  osa­
dził sw ego bratanka, Mateusza Onoszko, a z 
reszty stworzył osady szlacheckie i rozdał tylko 
szlachcicom, noszącym nazwisko Onoszko.

„W  tern małem państwie O noszków  rzą­
dy ma dzierżyć na zawsze właściciel większej 
osady, Łtórą nazyw a Gródkiem, on też ma być 
w ykonaw cą ścisłym jego  testamentu, O a  m 
dzielić między szi&cntą zapom ogi z procentów 
od złożonego na ten cel kapuału.

„R óżn ych  środków użył ś. p. ks. prałat 
w celu poszukiwania O noszków  —  i pism, i 
ambon, ba, nawet żydzi byli użyci do tych p o ­
szukiwań. Zabiegi te przyniosły pożądane o- 
woce, bo aż 30 rodzin O noszków  zam ieszkuje 
Popław szczyznę.

„Nie był to kaprys jakiś, ale głęboka 
myśl kierow ała tą pracą. O fiarodaw ca w y ra ­
źnie ją  zaznaczył w testamencie. Uczynił tę 
fundacyę, mając na celu podniesie! tie i podtrzy­
manie zubożałej szlachty i danie jej ośw iaty. 
W iedział wszak o tern, że często nędza i zbro­
dnia tak blisko jedna od drugiej kroczy.

, W  testamencie sw ym  w yraźnie zastrzegł, 
że w osadzie tej nigdy nie wolno otw orzyć kar­
czmy, natomiast obowiązkowo pow inna być 
szkolą. Na ośw iatę szlachty popławskiej pozo­
stawił kapitaf, w ynoszący 12 tysięcy rubli. Nie­
stety, o takiej szkole, (to jest polskiej) o jakiej 
marzył ś. p. ofiarodawca, dziś niema co m y­
śleć, więc procenty od kapitału mają być uży­
te na zapom ogę dla kształcących się mieszka: - 
ców osady.

„Procenty z innego kapitału maią b )ć  
rozdawane co rok jako zapom oga najwięcej 
potrzebującym z pośród szlachty popławskiej.

„1 tak powstała Popiaw szczyzaa, jano 
najtrw alszy pomnik, jaki mógł sobie w ybudo­
wać człowiek na ziemi, dając możność tylu 
ziomaom nie opuszczania sw ego kraju, ale p ra­
cow ania na ro li.“

Popław szczyzna rozw ija się pomyślnie. 
W sierpniu r. b. pośw ięcono kamień w ęgielny 
pod kościółek, który ma pow stać w usadzić.



D  Z  I E N K  I Z K  I J O S  X i M» 256

P la n  o b p o n y  t u r e c k i e j .
Korespondeut „Tem ps* p, Lem oigne, zdą­

żając z T uaisu  do Trypolis, spotkał w Gabesie 
pułkownika A li Fethi beja, attache w ojskow e­
go w Pcry-żu, który na własne żądanie miano­
w any Sojaft' naczelnikiem sztabu armii tureckiej 
w Trypolis.

A li  Fethi bej patrzy w przyszłość Turcy i 
w A fryce zupełnie spokojnie.

—  Pow iadają o nas w Europie, że je ­
steśmy spokojni i wytrw ali. Z łożym y w T r y ­
polis jeszcze jeden dowód, że opinia ta jest 
słuszna.

—  Rozumiem niekorzystne wrażenie, ja ­
kie w yw ołać musiało w Europie oddanie T ry- 
polisu prawie bez walki. Lecz z naszej strony 
byłoby wprost szaleństwem opierać się W ło ­
chom Dodczas lądowania. S .ły  jakiem i tam o- 
becnie rozporządzam y nie pozw alają ani na 
walkę z artyleryą morską pancerników włos­
kich w starej twierdzy Trypolisu, ani na w y­
danie bitwy Włochem w otwartem polu. M u­
sim y się cofać tak długo, aż nasi sprzymierzeń­
cy a plemiona tubylcze, zorganizow ane zosta­
ną należycie i utworzą jedną zw artą całość. 
„D erna*, statek, któremu udało się przybyć do 
Trypohsu pomimo blokady w łoskiej,  ̂przywiózł 
nam 30,000 karabinów m agazynow ych i odpo­
wiednią ilość naboi, zresztą plemiona an bskie 
uż są ocłdawr.a uzbrojone w karabiny Mause- 

ra, M-iihiu i Gras.
—  Nasz plan kampanii jest prosty i ja s ­

ny: będziemy się cofali wgłąb kraju w kierun­
ku Dżebel Nefura, koncentrując swe siły doko­
ła Ksar, Jefren, Zintan i Dżado.

—  T u  koncentrują się obecnie zapasy 
żywności, amunieya i środki przewozowe. Z a  
parę tygodni w  obozie warow nym  pod Dżebe1 
zbiorą się wszystkie oddziały naszej armii re­
gularnej, liczące około 12,000 ludzi i trzy razy 
tyle konnicy arabskiej dobrze uzbrojonej i ja ­
ko tako zorganizow anej.

—  W ów czas dopiero w ojna się rozpocz­
nie na sery o...

—  W łosi powiadają, że w ewnątrz kraju 
posyłać oddziałów nie będą. W inszuję im op­
tymizmu. Na w ojnie robi się jednak nieraz 
1 to, czego chce nasz przeciwnik. Jeśli jednak 
poprzestaną na samym tylko opanowaniu miast 
portow ych, nie będą panami kraju i do n ie - ' 
skończonosci prowadzić będą musieli wojnę 
podjazdową. A  jeśli i to nie w ystarczy, docze­
kać się mogą oblężenia T rypolisu— miasta przez 
tu sze  wojsko.

—  Bądź co bądź cierpliwości nam star­
czy, zakończył naczelnik sztabu tureckiego.

O p in ia  won d e r  G oitza .
N_e mniej spokojnie pati zy w przyszłość 

nstruktor armii tureckiej, generał von der 
Goltz.

Zdaniem  jego  w szystkie zarządzenia do­
tychczasow e T u rcyi są zupełnie racyonalne.

—  G dyby T u rcya  miała możność i wzm oc­
niła sw ą z a ł t j g v  * y  poheańską c  'cały .korpus, 
byłaby to wprost awantura z punktu widzenia 
w ojskow ego nie do darowania. W  jaki sposób 
armia ta m ogłaby się w yżyw ić odcięta od me­
tropolii i co zdziałać m ogłaby w murach T ry ­
polisu przeciwko działom morskim.

Zdobycie miast nadbrzeżnych przez wło- 
ehów ma w artość handlową dla w łochów  o 
tyle tyiko, o ile potrafią oni opanow ać drogi 
prowadzące wew nątrz kraju. T rzeb a je zdo­
być, a jednocześnie wszelkie przesunięcie w ięk­
szych mas w ojska w głąb kraju dw a razy tak 
rozległego jak Niem cy jest niem ożliwe— arrnii 
w tych warunkach grozi ogludzenie...

S iły  t u r e c k i e  w T r y p o l is ie .
Garnizon trypolitański ma znajdować się 

w oddaleniu mniej więcej 20 kim. od stolicy, 
prawdopodobnie jednak zostawiono tam drobne 
ly.KO oddziały dla obserw ow ania nieprzyjaciela, 
głów ne zaś s ły  cofnęły się jeszcze dalej w głąb 
kraju. B. komendant żandarm eryi tureckiej 
w Macedonii, gen. Robilant, w yborny znaw ca 
stosunków w państwie ottomańskiem, twierdzi, 
że T u rcya w Trypolidzie niemało posiada żoł­
nierza. aby jako tano skuteczny stawić opór, 
że jednak W łoch y  m iałyby ciężkie walki do 
stoczenia, gdyby ludność rzuciła się do b-oni 
i gdyby zuaJazł się rów nie dzielny organizator, 
jak ongi A bd-el-Kader. C zy do tego dojdzie, 
trudno sądzić, na razie bowiem nic niewiado­
mo o stanowisku szczepów krajow ych wobec 
w ojny.

W o jn a  a  k a to l ic y  w ło s c y .
W iedeński „ V a  ter land* otrzyma! od k o ­

respondenta rzym skiego następujące uwagi o 
stanowisku katolików  włoskich wobec wojny:

Katolikom  włoskim pozostaje tylko jedno: 
zmusić do milczenia zapędy nacyonalistyczne. 
A  to z dwu powodów: Po pierwsze dlatego, że 
polityka w łoska w  kw estyi trypolitańskiej ró ­
wna się oczywistemu pogwałceniu wszelkicn 
zasad sprawiedliw ości. M ożna na T urcyę zw a­
lać odpowiedzialność za złe gospodarowanie 
w  Trypolidzie, lecz nie można .obciążać je j w i­
ną za małe i wielkie przykrości, jakie spadają 
na m ieszkających tam w łochów  i na europej­
skie ekspedyeye naukowe, a to z tej przyc?yny, 
że T u rcya broniła się w ten sposób, jak umia­
ł a ,  prze j i w  m ocarstwu, które oddawna nie taiło 
się wcale z apetytem na tę turecką prow in”vę. 
G dyby W łoch y  otwarcie zrzekły się wszelkich 
zachcianek zdobyw czych, to szykany te skoń­
czyłyby się niebawem.

Drugim  powodem, dla którego katolicy 
w ioscy z niew ielką sym patyą odnoszą się do 
aw antury trypolitańskiej, jest tc, iż z pew no­
ścią nie mogą radow ać się z przyrostu siły, 
znaczenia i wpływu m iędzynarodowego „trze­
cich W ło ch “ , które chełpią się przecież z funk- 
eyi dozorcy w ięziennego przy papieżu, a to 
tem baidziej, że postępow anie dyplom acyi wło­
skiej w kw estyi Trypolisu jest co do formy 
zupełnie podobne do zachowania się jej' przy 
zajęciu Rzym u w r. 1870. Jeżeli więc katolicy 
włoscy chcą uchodzi': za oddanych synów  pa-, 
picia, nie mogą w łaściw ie oanosić się z przy­
chylnością do w ojny, nieopartej na słusznej 
podstawie, a w dodatku obliczonej na wzmo- 
c.,ieu e nieprzyjaciół papieża i religii.

Z  drugiej strony me da się jednak zaprze- 
<■,}<-, ze katohcy w łoscy w znacznej większości 
t<J noszą się życzliw ie do w ypraw y trypolitań-

skiej; K atolicy włoscy, nie Stolica św., która 
zachowuje się z najściślejsza rezerw ą już choć­
by dlatego, aby koszty lekkomyślnej obecnej 
polityki W łoch nie spadły na tysiące katolików, 
którzy po za T iypołisem , sa poddanymi Porty.

Pozostaw iając przeto na boku, co czyni 
i jak zachowuje się Stolica św., można stwier- 

idzić, że katolicy włoscy, mając do pew rego 
j punktu sw obodę opinii, są w zasadzie w zglę­
dem w ojny usposobieni życzliwie, a to z na­
stępujących przyczyn:

Należy uwzględnić, że gdyby cały brzeg 
północny A fryki znalazł się w rękach innych 
mocarstw, byłyby W łochy pozbawrione na przy­
szłość wszelkiej możności usadowienia się nad 
morzem Śródziemnem. Nie omylimy się, przy­
puszczając, że Trypolis, leżący między Egiptem 
a Tunisem , zostałby bez okupaćyi włoskiej po­
dzielony prędzej, czy później, m iędzy F ra n cję  
i A nglię. Ekspansya włoska w Trypolitanii 
musi być uważana za  kw estyę sine qua 11011, 
jeżeli W łochy nie mają znaleźć się po za sze­
regiem  wielkich mocarstw. K atolicy w łoscy 
żyją nadzieją, iż w dalszej, czy bliższej przy­
szłości W łoch y  znów  staną nrzy papieżu, a w 
tym dniu kraj winien mieć taką potęgę, jaką 
obecnie zamierza uzyskać na morzu Śródziem ­
nem. D obry ojciec rodziny stara się o p rzy­
szłość syna, chociażby syn ten żył rozpustnie, 
gdyż zaw sze liczy na jego  późniejszą po­
prawę.

Z  tego stanowiska można zrozumieć, że 
Katolicy w łoscy są, z pewnemi zastrzeżeniami, 
życzliw i dla włoskiej ekspanzyi, a to ufając w 
lepszą przyszłość, która w pływ  i siłę icłi ojczy­
zny odda w  służbę spraw iedliw ości i praw dy 
i będzie przyczyniała się do wielkości P a­
piestwa.

b o m b a r d o w a n ie  T ry p o li& u
Jedyne dotychczas autentyczne wiadom oś­

ci o akcyi floty włoskiej pod Trypolisem  nade­
szły od p. Giuffridy, korespondenta medyolań- 
skiego „C orriere*. P. Giuffnda znajduje się 
na pokładzie statku w ojennego „Coatird* jktóry 
brał udział w bombardowaniu. Przesyłanie w ia­
domości z Trypolisu do Europy jest bardzo 
utrudnione, gdyż połączenie kablow e % Maltą 
zostało przerwane, zaś telegraf bez drutu,' znaj­
dujący się na statkach wojennych włoskich, nie 
służy do użytku prasy; p. Giuffrida przesłał 
swe inform acye łodzią torpedową, płynącą od 
eskadry włoskiej na Maltę i stamtąd przetele- 
grafow ano opis 00 Medyolanu, gdzie „Corriere* 
wydał go w dodatku nadzwyczajnym .

Eskadra w łoska w yznaczała twierdzy dw a 
terminy do poddania się. G dy drugi d. 3 b. 111. 
upłynął bezskutecznie, kontradmirał Faravelłi 
w ydal rozkaz bombardowania i zawiadomił o 
tem miasto. Na konsulatach zaciągnięto natych­
miast sztandary państwowe, aby ustrzedz domy 
przed strzałami. O kręty włoskie ustaw iły się 
przed wejściem do portu trypolitańskiego w 
szeregu dość zwartym . Kom unikacyę utrzym ywały 
między - wszystkimi -łodzie torpedowe, kreiąc
szybko od statku do statku; część torpedowców
wysłano ku brzegom, aby pilnowały miasteczek 
Sensur, Sauia, Suara po jednej stronie portu, zaś 
Giąra, L ebd a,: Sliten po drugiel aż do Misuraty. 
Statki wojenne, krążowniki, zajęły p o zy c ja  wzdłuż 
wielkiej S yrty , od M isuraty do Benghasi, od 
Benghasi do D erny, w reszcie od portu Bomba 
do Tobruku. W  ten sposób rozstaw iono całą 
flotę włoską w linii bojowej wzdłuż brzegu T r y ­
politanii i Cyrenaiki. Kilka statków wojennych 
z flotylą torpedową pod dowództwem  księcia 
Abruzzów  pilnuje tymczasem zatok na morzu 
Jońtkiem i.n a  Adryatyku, specyalnie kanału
Otranto, aby zabezpieczyć eskadrę blokującą
przed niespodziankam i ze strony floty tureckiej.

Na okrętach— pisze dalej p. Giuffrida— pa­
nuje animusz bojow y. W szyscy  marynarze od 
rana na posterunkach, kanonierzy przy działach, 
w bateryach oficerowie wypatrują sygnału, jaki 
ma ukazać się na statku admiralskim. N agle 
robi się ruch i zamęt, na statku admiralskim 
ukazują się chorągwie... Na ten znak wszystkie 
okręty rozpoczynają ostatnie przygotow ania, ru­
ry dział pochylają się, szukając celu. W szyscy  
wstrzym ali oddech. Jeszcze jedna komenda, 
przechodząca sygnałam i ze statku na statek i 
wszystkie okręty, aż do torpedow ców  i stat­
ków  transportow ych zaciągają wielkie sztanda­
ry: to hasło boju.

A le  oto pada inny sygnał. Co się stało? 
Do maszyn idą rozkazy: naprzód! Dokąd p ły­
niemy? Statki majestatycznie suną jeden za 
drugim... C zy  jeszcze jeano w ezw anie, aby 
twierdza się poddała? Flota przesuwa się zw ol­
na i staje naprzeciw fortecy w linii bojowej. 
Komendant eskadry chce jeszcze raz w ezw ać 
do w ywieszenia białej chorągwi, aby uniknąć 
rozlewu krwi. A le  usiłowania te nie prowadzą 
do celu. A kcya zbrojna musi się zacząć. Jesz­
cze chwila— rozlega się pierw szy huk i pierw ­
szy obłoczek dymu unosi się nad flotą. H uko­
wi odpowiada echo Kilku naraz okrętów. Bom ­
bardowanie rozpoczęte.

B aterye tureckie odpowiadają, aie pociski 
ich nie dosięgają naszych statków , padając w 
morze w dość znacznej odległości. M y nie chce­
my bombardować miasta, pociski nasze kierują 
się wyłącznie przeciw fortom i przeciw pałaco 
w i W alego. Od czasu do czasu widać, jak na 
brzegu strzela w górę słup pyłu. W ów czas 
przez nieustanny grzmot dział słyszę, jak oficer, 
stojący obok, odzyw a się, jakb y do siebie: 
„Dobrze!*

Pierw sze granaty padły na forty ze stat­
ku „G aribaldi*, potem z „V arese* i z „Fer- 
ruccio*. Jeden ugodził statek turecki „D em a*, 
stojący w  porcie i przewrócił go  na bok, w 
tej samej chwili „D*rna* otrzym ała cios torpe­
dy od kontrtorpedowca „Lanciere* L o s „D ir-  
ny« w yw arł na żołnierzach tureckich silniejsze 
może wrażeni?, niż wyłom y w murach. Trzej 
m arynarze na pokładzie ponieśli śmierć na 
miejscu, inni rzucili się w  wodę, aby dopłynąć 
do brzegu. Rów nocześnie kontrtorpedowiec 
„A lpino* wpłynął do portu, aby pod ogniem 
dział tureckich zabrać na pokład kilkunastu 
rannych turków, i przewieźć ich na okręt szpi­
talny włosk gdzie zostali poddani zabiegom 
lekarskim. Z ałoga turecka w  fortach nie umie 
obchodzić się prawdopodobnie z działami K ru p ­
pa, gdyż po kilkudziesięciu strzałach, które 
padły w morze, ogień powoli zaczyna ustawać.

—  Nie m ogę dalej pisaó—  Kończy p. Giuf­

frida —  gdyż statek do Malty właśnie odpływa. 
W  tej chwili ogień naszych dział trw a w dal­
szym ciągu i naw et sie wzm aga. Ludność ucie­
kła z miasta po pierwszych strzałach.

Zajmujący dokument historyczny.
Z W arszaw y piszą:
Tutejsze kółko m iłośników historyi wojsko­

w ej, uczyniło w  archiw ach sztabu okręgow ego bar­
dzo interesujące odkrycie. Mianowicie odnaleziono 
dokumenty tajne z roku 1840 o udzieleniu pomocy 
zbrojnej Prusom ua w ypadek w ojny z Francyą z po­
wodu serdecznej przyjaźni lorda Palmerstona z 
królenFL udw ikitm  Filipem. Memoryał w  tej spra­
w ie po porozumieniu się z królem  pruskim, prze­
dłożył ów czesny namiestnik K rólestw a Polskiego, 
ks. Paskie.wicz-Erywański.

Dokument ten, datowany£*zj^ d."f 24-go w rze­
śnia 1840 roku, a zw rócony,'do cesarza Mikołaja I., 
zaczyna się od um otywowania w zględam i zbrojenia 
się Francyi i bezczyn nością ''A ustryi, potrzeby po­
sunięcia wojsk rosyjskich, znajdujących się w  Kró 
lestwie Polskiem, ku granicy pruskiej w  ten spo­
sób, aby w  48 godzinach m ogły się znaleźć w  Pru­
sach.

W  tym celu posunięto ku Prusom Cały kor­
pus pierw szy armii rosyjskiej, jstale pozostającej w  
Polsce,"orazjszóstą dyw izyę piechoty i drugą lekką 
dyw izyę jazdy.

Jednocześnie Paskiew icz zażądał zm obilizo­
wania całego korpusu pierw szego wymienionej dy- 
w izyi jazdy i siódmej dyw izyi piechoty, znajdującej 
się wT najbliższem sąsiedztwie. W ojska te, w raz z 
dodaniem pięciufpułków  kozaków, liczące norm al­
nie 67,000 ludzi, postawione być m iały na stopie 
bojow ejjo  sile 90,ovo ludzi ze 184 działami.

Memoryał przewiduje w szelkie szczegóły mo- 
bilizaeyi i domaga się pieniędzy na kupno koni po­
trzebnych do m obilizacyi oraz na zakup mąki i 
owsa. Z  dołączonego do m em oryału planu dyslo­
kacyjnego wynika, iż w  ciągu dwóch dni w  P ru ­
sach m ogło stanąć wojsk rosyjskich 66 batalionów, 
64 szwadrony jazdy regularnej, 40 sec;n kozaków 
i 184 działa.

Na potrzeby tej m obilizacyi Paskiew icz zażą­
dał, jak na dzisiejsze czasy, bajecznie skromnej su­
my 815,000 rb. i już po upływ ie dni sześciu otrzy­
mał od ministra wojny, hr. Czernyszewa, przychyl­
ną odpowiedź, jak również asygnatę na żądaną 
sumę.

W  dniu 18 października tegoż roku Paskie­
w icz występuje z wnioskiem do Petersburga o po­
w iększenie środków pieniężnych na koszty m obili­
zacyi z 'p ow od u  d ecyzji cesarskiej, iż w  razie ̂ woj­
ny europejskiej powinno w yruszyć za granicę nie 
mniej niż trzy korpusy armii rosyjskiej, znajdującej 
się pod dowództwem  Paskiewicza I na ten wnio­
sek Paskiew icz po upływ ie tygodnia otrzym ał przy­
chylną decyzyę.

Cała korespondeneya w  Sprawie przygoto­
wanej pomocy dla Prusaków, która do skutku nie 
doszła, a zakończyła się w  lat kilkanaście całkow i­
tą obojętnością Prus na klęski Rosyi, zadawane jej 
przez Francuzów  w  Krym ie, trw ała '] tylko do d. 3 
listopada, czyli razem  około pięciu tygodni, co przy 
ówczesnym  braku kolei i telegrafów  stwierdza 
niesłychany pośpiech w?komunikowaniu się nz Pe 
tersburgiem.

■ .Wił.. —iwUę

Z prasy rosyjskiej.
Na każdej stronie „N ow . W rem ieni* zn aj­

dujemy artykuły, wzmianki, korespondeneye, 
które mają na celu jedno: dow ieść, że polityka 
Stołypina była jedynie zbaw ienn ą^ dk R osyi i 
że za w szelką cenę musi być kontynuowana.

W  tendencyjnych tych artykułach! czyta­
my ustępy w ysoce hum oiystyczne. T ak  np. 
pisze jakiś korespondent z W arszaw y.

,Jeżeli ktokolwiek w R osyi ^ ocenił w edług 
zasługi ■ i ze szczególnem  odczuciem  naeyonalizm 
w  polityce' Stołypina, to przedewszystkiem  pola- 
cy — przeniknięci dó szpiku kości szlachetnem uczu­
ciem patryotyzmu, miłości ojczyzny, graniczącej 
częstokroć z  szaleństwem... Oto dlaczego polityka 
P. Stołypina w płynęła tak ba-dzo na uspokojenie, 
jakiego nie obserwowano w  tym kraju ani w  chw i­
lach srogich represyi, ani w  czasach zupełnej po­
błażliw ości dawniejszych gi :nerał-gubernatorów“.

C zyż to nie dowód zbawienności polityki 
Stolypinowskiej. A le... czy i projekt chełmski 
taKże w pływ a na „uspokojenie* Królestw a?,..

O  nieskoordynowaniu zarządu sprawami 
ochrany i policyi u samej góry, w minister­
stwie, pisze w ostatnim „Grażdaninie* ks. Me­
sz czerski j:

„U góry panuje stały brak łączności, mini­
ster bowiem Spraw w ewnętrznych stanowi jedną 
jednostkę samodzielną, podwładny mu, a lt  faktycz­
nie posiadający w ięcej w ład zy wiceminister, zarzą­
dzający policyą, tc druga jednostka samodzielna, 
departament policyi, to trzecia w ładza osobna, 
ochrana żandarmska podległa wiceministrowi, ale 
niezależna od departamentu policyi, to czw arta 
w ładza i nareszcie piąta to ochrana dworska p o ­
dległa komendantowi pałacowem u, który niema 
nic wspólnego z żadnemi instytucjam i śledczemf 
i ochronnenr. Do jakiego stcpnia komplikuje to 
spraw ę ochrany, dowodzi zw yczaj, stosowany w 
miejscach pobytu Monarchy, muCą którego c a ły  za­
rząd ochraną i odpowiedzialność za bezpieczeństwo 
w kłada się na komendanta ochrany dworskiej. 
A  tymczasem w  K ijow ie bez w zględu na ten usta­
lony zwyczaj, cała ochrana, lączm t z dw orską zna- 
lazłś się w  rękach K jrło w a * .

W iadom o, że chodziło o odznaczenia.
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Dziś 29 ( 12/ Michała Arcnańioła. 
futro 30 (13) Hieronima kapł.
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Roku 1815. O głoszenie uroczyste R ze czy ­
pospolitej Krakowskiej.

—  Ś. p. Kazimierz Werner. Kazimierz 
W erner inżynier, wieloletni współpracow nik 
znanej i rm y zakładów kotlarskich „W . Fitzner 
i K  Gam per* w Sosnowcu. Z n an y hył ś. p. 
W . w  św iecie cukrowniczym , jako przedstaw i­
ciel firmy Rephan. Pochodzi W . z Królestw a. 
Skończył politechnikę R yską. Jako fachowiec 
znany i ceniony, jako człowiek niełatwe życie 
przeżył i niejednej zakosztował goryczy. Ce­
chow ały go  znwsze praw ość charakteru i cień

melancholii, jaki rzuciły nań przejścia życiowe. 
Szan ow any przez kolegów  i znajomych ś. p. 
zm a iły b y ł członkim tow arzystw  polskich: T ech ­
nicznego i T  wa Gim nastycznego.

Niech mu ziemia lekką będzie!
— Teatr polaki w sali klubu „Ogniwo*

Sezon tegorocznych przedstawień polskich roz­
pocznie znany zaszczytnie w K ijow ie artysta 
p. Artur Zaw adzki wraz ze sw oją małżonką 
M aryą Zaw adzką. Na pierwsze przedstawienie 
w sobotę dnia i-g o  października złożą się w y ­
borna i nader wesoła kom edya w 1 -ym akcie 
Drajtusa z repertuaru teatru „ D e s  c a p u c i -  
n e s *  w Paryżu, w tłómaczeniu Artura Z a ­
wadzkiego p. t. „Słodka żona*, w  której p, Ma- 
rya  Zaw adzka odtworzy parodyę tańca a la  
Izadora Cuncan. Nastąpi „Pan radca*, typ sta­
rego kaw alera w i-e j odsłonie i „N auczyciel*, 
scena z przesztośJ. Zakończy przedstawienie 
pełna humoru groteska p. t. „Szczególna noc*, 
w której psni Zaw adzka przedstawi przeciętne 
typy dzisiejszych danserów.

W  niedzielę d. 2 go  października program  
now y, złożą się nań komedya według scena- 
ryusza teatru artystycznego p. t. „Ponsyonar- 
ka*, nastąpi scena charakterystyczna, pełna 
praw dy i humoru p. t. „G łow a rodziny* i typ 
z bruku „D orożkarz w arszaw ski*. Zakończy 
komedya transform acya w i-ym  akcie w 16 tu 
odmianach p. t. „T en or z M edyolanu*.

Bilety na obydw a przedstawienia nabyw ać 
można wcześniej w K aw iarni Udziałowej (Fun- 
duklejowska).

—  Z P. T. G- Na ostatniem posiedzeniu 
zarządu zatwierdzona została organizacja  w y­
działu „Lutni*.

—  W  sobotę dnia i-g o  października sek- 
cya wioślarska zam yka sezon bieżący. Podając 
o tern do wiadom ości członków, wydział prosi 
osoby, mające w łasn e'lodzie na przystani T o ­
w arzystw a, aby je  zabrały w tyir. tygodniu, 
oraz aby opróżniły zajęte szafki.

—  W  niedzielę najbliższą d. 2 paździer­
nika odbędzie się pierwsza piesza wycieczka. 
Punkt zborny w lokalu P. T . G. o g. 9 i pół 
z rana. O  g. 10-ej punktualnie w ycieczka ru ­
szy w drogę.

—  Zgromadzenie ziemskie. Gubernator 
kijowski w yraził sw ą zgodę na zw ołanie pierw ­
szego zw yczajnego zgrom adzenia ziem skiego 
powiatu lipow ieckiego na d. 12 październiKa. 
Z  powodu wyjazdu pow iatow ego marszałka 
szlachty przew odnictwo na zgromadzeniu zosta­
ło powierzone rnirowemu pośrednikowi 2 okrę­
gu p ow iatu vlipow ieckiego W . Babajew ow i.

— Gub. zarząd do spraw miej 1 ziem.
Z  powodu przekształcenia kijow skiego guber- 
nialnego zarządu do spraw miejskich na guber- 
nialny zarząd do spraw  miejskich i ziemskich 
zakres czynności jego  powiększył się znacznie; 
zwiększono rów nież liczbę urzędników zarządu, 
lecz biuro jego  pozostało w daw nym  lokalu w 
gmachu instytucyi rządow ych na parteize nad 
drukarnią guberniainą. L okal ten składa się z 
niew ielkiego pokoju, w którym  pracuje sekre­
tarz zarządu i 6 urzędników oraz mieści się 
archiwum. Obok znajduje się niewielki gabi­
net członka stałego zarządu gubernialnego. Je­
żeli do tej ciasnoty dodać jeszcze przejmujące 
zimno, panujące w biurze zarządu naw et w 
czasie niewielkich chłodów —  w ów czas można 
mieć pojęcie o urządzeniu instytueyi, która fak­
tycznie zarządza sprawam i miejskimi i ziem­
skimi w całej gubernii.

Z e  względu na tak opłakany stan biura 
gubernator kjjow ski zw rócił się obecnie do 
głów nego zarządu gospodarki lokalnej z prośbą 
o wejrzenie w potrzeby 2 r rząd u który należa­
łoby mezwrocznie postawić na w łaściw ej stopie.

—  K onfl8kata. Na wczorajszem  posie­
dzeń *.u kijow ska izba sądow a postanowiła za­
twierdzić konfiskatę i z. iszczyć cały  nakład 
broszury w języl u żydowskim  p. t. ,W  spra­
wie w yborów  do czwartej Dum y Państw ow ej*, 
napisanej przez niejakiego Isajewa,

—  Z politechniki. W czoraj na w ydziale 
mechanicznym studenci, którzy ukończyli poli­
technikę na wiosnę roku bieżącego, przystąpili 
do obrony robót dyplom owych. Prezesem ko- 
misyi egzaminującej został obrany dziekan w y ­
działu mechanicznego, profesor Jerczr-nko Do 
obrony przystąpiło ogółem 44 studentów; bro­
niący w ykazują duży zasób w iedzy i dzielnie 
obalają zarzuty, czynione im przez komisyę 
egzam inacyjną; rzuca się też w oczy ładne w y ­
konanie robót dyplom owych. Sądząc z prze­
biegu obrony, większość ukończy z dyplomem 
pierwszego stopnia. Ostateczne wyniki obrony 
podamy w najbliższym czasie po wydaniu d y­
plomów.

Dnia 30 b. m. odbędzie się obrona p ro­
jektów  studentów politechniki w ydziiłu  inży­
nieryjnego. Obrona ta, jak  i pow yższa, odbę­
dzie się w  sali aktowej politechniki kijowskiej.

—  Z uniwersytetu, w  uniwersytecie ki- 
jow sk’ tn otrzymano okólnik ministra ośw iaty w 
sprawie egzam inów półkursowych i zaliczania 
semestrów. M inister w skazuje na to, iż w o- 
siatnich czasach studenci uniwersytetu, szcze­
gólnie na n L jzych  kursach, chętnie odkładali 
egzam iny z rozmaitych przedmiotów, ta*c, iż w 
niektórych wypadkach przed otrzymaniem św ia­
dectwa z wysłuchania kursu nauk uniwersyte­
ckich stwierdzono, iż ilość semestrów, . przesłu­
chanych przez studenta, odpowiadała tylko ilo­
ści zapisów  półrocznych na lekcye, żadnych zaś 
egzaminów! ani zaliczek oni nie składali. W o ­
bec tego minister uznał za stosow ne w prow a­
dzić na fakultecie historyczno filologicznym  pe­
wien regulamin, ujednostajniający system sk ła­
dania egzam inów 1 zalii zek w e wszystkich uni­
wersytetach. W  tym celu powinny być prze­
strzegane następujące przepisy:

1) W szystkie 8 semestrów mogą być za­
liczone dopiero po wykonaniu wszystkich w a­
runków, wskazanych w jednym z zatw ierdzo­
nych dla fakultetów planów naukowych.

2) O prócz egzam inów półkursowych, fa- 
cultetowi przysługuje praw o zarządzania dodat­
kowych egzam inów z niektórych części tych 
przedmiotów przy dopuszczaniu studentów do 
zajęć praktycznych. Oprócz tego fakultety mo­
gą zai ządzać egzam iny dodatkowe z innych, 
przedmiotów, wchodzących do planu n au k o ­
w ego.

3) Student, który nie złożył określonej 
liczby egzam inów przed upływem terminu zapi­
syw ania się na lekcye ( i-g o  października), nie 
może zapisyw ać się na.w ykłady następnego se­
mestru.

4) Przepisy pow yższe zyskują moc obo­
wiązującą w ciągu 1 9 1 1 — 1912 roku akade­
mickiego.

5) Zaliczki, zdane przed wydaniem  po­
wyższych przepisów, będą uważane za obow ią­
zujące.

—  Rekt :>r uniwersytetu kijow skiego przy­
pomina studentom, iż d. 1 października upływ a 
termin płacenia wpisow ego.

Minister ośw iaty po porozumieniu się z 
uniwersytetem  zezwolił na przyjęcie jeszcze ó 
byłych studentów’ wydziału praw nego, którzy 
przebyli w uniwersytecie dłużej ponad określo­
ną normę. O gółem  uwolniono z tego powodu 
z gbrą 50 studentów’ .

—  Tiansportowan e więźniów. Przy
ul. W łodzim ierskiej w pobliżu W . Żytom ierskiej 
jest już na ukończeniu połączenie bezpośrednie 
torów linii lw ow skiej, które mają następnie 
prowadzić wprost do podw órza instytucyi są ­
dowych. Po urządzeniu tasichże torów  na Łu- 
kjanów ce do podw órza więziennego w ięźniow ie 
będą transportowani tramwajami.

— Zatwierdzenie członka zarządu. G u­
bernator kijow ski zatwierdził w ybór radnego 
W . Jozenego na członka kijowskiego zarządu 
miejskiego.

— Reorganlzacya wydziału prawnego 
zarządu miejskiego. Na jeanem  z posiedzeń 
kijowskiej rady miejskiej ubiegłego lata  stw ier­
dzono straszny chaos panujący w w ydziale 
prawnym  zarządu m iejskiego. O kazało się, iż 
niektóre spraw y miejskie leżą taui po kilka lat 
i w większej części są przegryw ane w sądzie. 
R ada miejska w ybrała w ów czas specyalną k o ­
misyę i poleciła jej zrew idow ać wydział i o 
stanie jego  złożyć specyalny referat w radzie 
miejskiej.

O becnie komisya zakończyła już sw e 
czynności i zw róciła uw agę rady miejskiej na 
to, iż jedną z przyczyn takiego stanu spraw 
jest nędzne w ynagrodzenie praw ników  m iej­
skich; starszy pomocnik doradcy praw nego o- 
irzymuje 1,500 rb. rocznie, młodsi zaś jeszcze 
mniej, w ów czas kiedy w Petersburgu m łodszy 
pomocnik otrzymuje 3 tys. rb rocznie. Skut­
kiem tego praw nicy m iejscy zmuszeni są zaj­
mować się praktyką postronną, co przeszkadza 
im w pełnieniu sw ych bezpośrednich o b o w iąz­
ków. Obcicnie w zarządzie miejskim jest 2 tys. 
przeszło w yroków , dotychczas jednak praw nicy 
iniejscy nie byli w sianie je  likwidować.

Celem sanacyi takiego stanu rzeczy, ko- 
misya uważa za konieczne zw iększyć personel 
urzędników oraz podnieść pensyę pomocnikom 
doradcy praw nego przynajmniej o 300 rb. ro ­
cznie. O prócz tego kom isya postanowiła w ye­
gzekw ow anie w yroków  pow ierzyć specyalnym  
urzędnikom— przeważnie zaczynającym  prakty­
kow ać pomocnikom adwokatów, potrącając na 
ich rzecz pew ną odsetkę w yegzekw ow anych 
pieniędzy.

—  Połączenie klinik z miastem D yre­
ktor instytutu bakteryologicznego, prof. Czer- 
now złożył prezydentow i miasta deklaracyę w 
sprawie połączenia tram wajam i klinik z mia­
stem. Miejska komisya tram wajowa, pisze prof. 
Czernow, ułożyła projekt, stosownie do które­
go linia ma przejść przez wiadukt u g ó ry  B a j­
kowej, potem przez jary, poza cm entarze do 
osady klini W  ten sposób kijowski instytut 
bakteryologiczny będzie ominięty, pomimo, iż 
posiadając zw ykle około 200 chorych i liczny 
personel lekarski, instytut potrzebuje koniecznie 
dobrej komunikacyi z miastem. A b y  uzyskać 
takową, zdaniem prof. Czernowa, należy linię 
przeprowadzić od stacyi tow arowej przez Pro- 
tasow y jar  do klinik,

—  Zajęcie ziemi miejskiej W ydział za 
rządu m iejskiego zarzadzaiący gruntami miej­
skimi, stwierdził, iz właściciel kamienicy na 
zbiegu ul. W . Żytom ierskiej : M .-W łodzimier- 
skiej, p. Demczenko (prezes pow iatow ego za­
rządu ziem skiego i miejskiej Komisyi brukowej), 
zabudował kawał placu m iejskiego. Zarząd 
miejski uchwalił w ytoczyć p. Demczence proces.

—  Nowa filia pocztowa. Prezydent mia­
sta zawiadomił naczelnika poczt i telegrafu, iż 
w halach targow ych  jest w olny lokal, k tó iy  
może być zużytkow any pod filię pocztow ą. P o ­
niew aż w tym  punkcie miasta urządzenie filii 
bardzo jest pożądane, p. D jakow  prosi o 
w ydanie polecenia, aby w halach targow ych 
zaczęto przyjm ow ać korespondencyę.

—  NOWO parostatki. W czoraj powrócił z 
wycieczki na W ołgę zarządzający tow arzystw a­
mi żeglugi na Dnieprze i jego  dopływach, p. 
A . Liszniewski. Jak już donosiliśmy, p. Lisz- 
niewski przedsięwz ął tę w ycieczkę w celu z a ­
znajomienia się ze św ieżo wprow adzonym  na 
W ołdze systemem parostatków diezelm otorowych 
bez pom ocy kotłów i pary, zapom ocą m otorów  
naftow o-gazow ycb. N ow y ten system daje m oż­
ność zaoszczędzenia 75% paliwa.

Niebawem odbędzie się posiedzenie akcyo- 
naryuszów tow arzystw  żeglugi po Dnieprze w 
celu rozpatrzenia kw estyi w prowadzenia n o w e­
go  systemu motorów na statkach, należących 
do tow arzystw . N owe m aszyny m ogą być g o ­
towe w ciągu 7 miesięcy, czyh, że in ow acya 
może być w prow adzona na w iosnę r p. ■

—  Zatwierdzenie. Gubernator zatw ier­
dził uchw ały kijowskiej rady miejskiej, pow zię­
te na posiedzeniach d. 23 1 24 sierpnia z w y ­
jątkiem dotyczących oszacow ania nieruchomości 
W iktora Mozerta, H enryka Kirchhejtna, Rodzian- 
ki i kilku innych.

—  Jeszcze w sprawie śmietników. G u­
bernator kijowski zw rócił uw agę prezydenta 
miasta, iż kilkakrotne rozporządzenie jego , d o­
tyczące sknsowania śmietników na Zabajkow iu, 
pozostało bez skutku. Gubernator kijow ski k a ­
tegorycznie żąda, aby sprawę tę rozstrzygnęła 
rada miejska na jednem z najbliższych posie­
dzeń.

—  K A T A S T R O F A  N A  DEŚNIE. Onegdaj 
w  południe w  pobliżu przystani Sokolów ka berlin- 
ka należąca do Iwańskiego nałado .’ana drzewem  
w padła na kamień podwodny W skutek silnego 
uszKodzenia burty s*atek zatonął w  Kilka minut. 
W ysokość strat dotychczas nie stwierdzona. W y ­
padków z ludźmi nie było.

—  Z A  A N T Y S A N IT A R N Y  STAN  zakładów  
skazano W łaścicieli takowych: Sakow icza fBezakow 
ska 28), M ilawską (W .-W asylkow ska 16) i Brodzkie- 
go (Basejna Ks 1 —  9) na kary pieniężne z zamianą 
m  areszt.

—  ST R ZE LA N TN A  W  T W IE R D Z Y . W czo 
raj w  nocy około m agazyr ów składu artyleryjskie­
go w  tw ierdzy kijowskiej zjaw iło się trzech niezna 
nych osobników. Na zapytanie szyldw acha pułku 
benderskiego M iszczuka „Kto idzie?* jeden z nich 
strzelił z rew olw eru, następnie w szyscy trzej zaczęli 
uciekać. Szyldw ach dał za ucitkającym i dwa 
strzały.

—  Z A  N IE O ST R O Ż N Ą  JA Z D ’r( polieya za 
trzymała onegdaj na rogu Luterańskiej i Kreszcza- 
tyku dorożkarza B ykow a i na W .-W asylkow skiej—  
dorożkarza Chromczenkę.

—  B R U T A L N A  SC E N A . Onegdai w  pose- 
syi Ks 34 przy N.-Karawajowskiej rozegrała się b ru ­
talna scera  pom iędzy dzierżaw  .ą Bucem , a jedną 
z lokatorek Kripulew iczow ą. Buc chciał w ysiedlić 
K. w  drodze prawnej z mies tkania, ale gdy mu się 
tc. nie udało użył gwałtu. W ezw a ł m ianowicie do 
Dosesyi bandę „zw iązkow ców * —  Sazoaow a, Nusz- 
tarewa, Riedkę i innych, którzy bez najm niejszej 

ceremonii w ysiedlili K z mieszkania, a rzeczy je ’ 
w yrzucili na podw órze i na ulicę. Po tej scen.-: 
K. zauw ażył? u siebie bial. l/ektórych rzeczy  
i 150 rb. PoEcya o sam owoli Buca spisała pro­
tokół.

—  ZG N IŁE  M ELONY. Na rynku Żytnim ko­
m isya sanitarna skonfiskowała u przekupki Koro- 
lew ej 400 zepsutych melonów.
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—  S T A R C IE . Onegdaj na przystani w  cza­
sie kłótni L. Łuckij w yciągn ął rew olw er i strzelił 
do sw ego przeciw nika Ł ukow skiego. K ula na szczę­
ście przeszła obok i nie raniła nikogo. Na ul Ty- 
mofiejowskiej w  pobliżu domu As la  przyszło do 
krw aw ego starcia między robotnikami Saw czenką 
. Anisim owem . W szystkim  poszkodowanym  udzie 
liło  pomocy Pogotowie

— O E IA R A  TR A M W A JU . W  dniu 27 b. m. 
na W .-W asylkow skiej tramwaj wpa ił na jakąś ko­
bietę, liczącą 45 — 50 lat.

Poszkodowaną w  nieprzytomnym stanie od­
wieziono do szpitala Aleksandrow skiego, gdzie po 
paru godzinach zakończyła życie.

—  W czoraj o godz. 2 po południu pędzący 
z w ielką szybkością w óz tram w ajow y po ul W .-W a- 
sylkow skiej w padł w  pobliżu ul. Niem ieckiej na
9-letniego chłopca D. Laszenkę. Pogotow ie odw io­
zło straszliw ie poranionego Laszenkę do szpitala 
Aleksandrow skiego, gdzie po upływ ie paru godzin 
L. zm arł.

—  SA M O B Ó JSTW O . W  domu Mś 5 przy 
u:. Saskiej w czoraj pow iesił się m łody robotnik 
W . Nieizwiesm yj. Lekarz Pogotow ia skonstatował 
śm ierć desperata.

—  Z A  T A M O W A N IE  RU CH U  U LICZN EGO  
aresztowano w czoraj w  pobliżu Sem adeniego ośmiu 
„giełdziarzy".

—  W A R Y A T K A  N A U L IC Y . W czoraj na 
B esarab ce zjaw iła się jakaś nieznana kobieta chora 
um y*łow o. Kobieta była  tyiko w  koszuli i okryw a­
ła się kołdrą. P olicya zabrała ją  do cyrkułu.

—  K R A D Z IE Ż E . Z  mieszkania stud. Rauło 
w a i Tarasow ska 8; skradziono przez otwarte okno 
paszport i rzeczy w artości 100 rb. Pozatem okra­
dziono: Ilj tszenkę (W .-W asylkow ska 132), Łuczkę 
(W W asylkow ska 39) i M illera (W .-W asylkow - 
ska 61).

—  P O Ż A R Y . W czoraj w  noCy w szczął się 
pożar w  mieszkaniu L. Popław skiej przy ul Fun- 
duklejowskiej Jśfe 59. Ochotnicza stra ogniowa 
ugasiła ogień.

P rzy Nesterowskiej Ms 17 w ynikł pożar w  
mieszkaniu O rłow a, został w szakże w krótce ugr 
szony.

hi di ety n Kijowskie] stacyl Meteorologicznej.
Dnia 28 września ( n  października) 1 9 1 1  r.

*■ 7 8- * 1 9
z rasa po pot. wiecz.

Tem p. pow . w edł. Cel. 0.2 5 8 3,8
Barometr przy O w  m. m. 747-2 748 4 743 3
Stop. wilgotności w  proc. 89 55 87
Kier. i szyb wiat.(w tn.nas.) Płn. Pin.

PłnZ., P łn Z.: £ 0
Cnmnr. w edł. 10 st. sys. 0 9 10
Ilość opadów  w mm. > 0,8 o,4

od g. 9-ej w ie d  
do g. 9-ej w iecz

Najw. temp. powietrza w  Clagu doby . 7,6
N a j n iż s z a ................................................................0.0
Przeciętna iem. pow. w  Ciągu doby 3 3
W iełol. przeć. temp. pow / w  Ciągu doby 9,6

Ogólmy stan pogody w  Europie z rar.a ma 
podstawie telegramu głów nego Obserwatoryum  
tizyczuego:

D eszcze spadły w  całej Rosy i; temperatura 
wyżej normy na połud.-wschodzie Rosyi, poniżej 
normy —  w  innych m iejscow ościach.

Przew idyw ana pogoda: chłcdnaw n i deszcz 
w  całej Rosyi.

Z SĄD0 4T
Spraioa prasowa.

Kijow ska izba sądowa rozpatryw ała w czoraj 
w  drodze apelacyi soraw ę b redaktora odpow ie­
dzialnego gazety „K ijew skija W iesti" p. Leona R a­
dziejowskiego i korespondenta pow yższej gazety 
p. W . Tałantowa, oskarżonych u p o tw a n  w  druku, 
przez sędziego pokoiu m. Korsunia p. Korotkiew icza.

Z a  powód oskarżenia posłużył zam ieszczony 
w Ns 79 gazety „Kijew skija W iesti1' lu t do redakcyi 
p. T ałan tow a,'p . t. „M ądry sędzsa" w  którym  m ię­
dzy inntm i auior opowiada, jak  spotkał na u licy 
w  Korsuniu jakiegoś m ałego żydka i spytał go się, 
kto b ył najm ędrszym  sędzią w  narodzie 'zraela, 
żydek zaś, ku zdumieniu autora odpowiedział: „sę­
dzia korsuński“. Następnie autor zarzuca sędziemu 
brak znajomości praw a i inne przyw ary, co oczy­
w iście d n k n ęło  ówczesnego ęc! -lego w Korsuniu 
p. Korotkiew icza, który też skierow ał sprawę na 
drogę sądową,

Sąd okręgow y, rozpatrzyw szy spraw ę skazał 
p. Radziejow skiego na 250 rb. grzyw ny i 10 dni 
aresztu, zaliczając mu w  tej także i w szystkie inne 
kary, w ym ierzone nań przedtem za w ykroczenia 
prasow e w  czasie bytności redaktorem  gazety „K i­
jew skija  W iesti"; W . Tałantow  zaś został skazany 
na 100 rb. grzyw n y i 7 dni aresztu dom owego.

W czoraj’  po powiórnem  rozpatrzeniu spi iw y, 
izba sądowa zatw ierdziła w yrok pow yższy.

Z giełdy cukrow ej.

W  ciągu ubiegłego tygodnia usposobienie 
z kryształem  gotowym  było m acniejsze; notowano 
go  na blizkie terminy po 4 rb. za pud; ze św ia­
dectwami cesyjuem i os pale, ceua 5 5 —50 kop.; pra 
w a finlandzkie 6 2 - 63 Kop., perskie 66 —  67 kop., 
św iadectw a konwencyjne 77— 771 '2 kop. Z  ekspor­
tem w  ciągu ostatnich dni słabiej. Z  rafinadą bez 
zmian.

Na ostatniem posiedzeniu kom isya notowań 
przy giełdzie kijow skiej zaregestrow ała następujące 
tranzakeye.

I) 30,000 pudów kryształu po 3 rb. 971L k., 
si Apraksino, na październik —listopad (w łaściciel 
cukrow n i—Bankow i Zjednoczonemu;

а) 50,4cr> pudów po 4 r b , na październik 
: wypłata w  miesiąc po otrzymaniu towaru), stacyi 
Potasz (w łaściciel Cukrowni— rosyjskiem u Bankow i 
Handlowo-Przem ysłowem u);

3) 50,400 pudów po 4 r b , stacya Zarudyńce, 
na październik l w łaściciel cuarowni —  rosyjskiem u 
Bankowi Handlowo-Przemysłowemu);

4) 15,000 pudów po 4 rb. 6 kop., na paździer­
nik— grudzień, stacva Konotop ( A . Ł ukacki —  spe­
kulantowi).

Eksport:
5) 20,700 pudów po 1 rb 77 kop., par. Po- 

hrebyszcze, na październik (A. t  ukacki--bankow i).
Św iadectw a Cesyjne:
б) 50.000 pudów  po 55 kop., na grudzień— 

styczeń (m oskiewska filia rosyjskiego Banku Han- 
d 1 owo-Przemysłow< go —  hr. Idusinowi-Puszkinowi);

74 50,000 pudów  po 5 6 Kop., na listopad—g ru ­
dzień (rosyjski Bank H andlow o-Przem ysłow y— Ban­
kow i Międzynarodowemu);

8) 50,000 pudów po 56 kop., na list >pad-gru- 
dzień) J. Gepner —  Bankowi Międzynarodowemu).

Prawa konwencyjne:
9) 25000 pudów po 771/ł kop. (bank — W a r­

szawskiem u Bankow i Handlowemu);
10) 25,000 pudów po 75 kop. (bank- -Hepne-

rowi).
Praw a perskie:
II)  *0,000 pudów po 6a kop. (w łaściciel cm 

krowni- T ow arzystw u helskiem u).

Z E  S P O R T U .

Wypadek awiałora na Lido.
Lotnik Dal Mistro, który odbył szczęśliw ie 

pierw szą pról przew iezienia powietrzem  poczty 
z Bolonii do W en tcyi, u legł katastrofie w  czasie 
drogi powrotnej. Dal M isfo  w . niósł się w  powie- 
ti ze w* W . necyi o godzinie trzeciej po południu 
kierując się w  stronę M alamocco Monoplan nie 
w zniósł się w yżej, jark na 250 m., gdy ludzie, stoją­
cy  na brzegu spostrzegli, że aparat nie fuiutcyońu- 
jC należycie. Nagle aeroplan począł się gw ałto­
w nie zniżać i spadł na Lido, niszcząc się doszczę­
tnie i nakryw ając swoim i szczątkam i lotnika. P rze­
rażony tłum pospieszył na pomoc, kióra jednak 
o k a ziła  się zbyteczną, gdyż Dal Mistro w yszedł 
z pod strzaskanej m aszyny bez szwanku. P rzy­
czyną katastrofy b y ło  skrzyw ienie się skrzydeł ae- 
planu.

Tydzień awiaiycsny wiedeński.
Ostateczne rezultaty austryackiego tygodnia 

lotniczego przedstawiają się zupełnie poważnie: w 
konkursie na w ytrzym ałość zw yciężył lotnik lllner, 
który unosił się w  pow :etrzu przez 4 godz. 5 m. 5 
sek. W  konkursie na w ysokość osiągnął porucznik 
Bier 2,400 metrów. Lot W idm era na 2000 metrów, 
pozostaje bez nagrody, gdyż przekroczył w yznaczo­
ną linię obserwacyjną: w  zawodach chyżoś^i zano­
towano: Rotmistrz Um lauff przebył drogę z W iener - 
Neustadt do Fischamend w  58 minutach, por. M il­
ler z W iener Neustadt do Neunkirchen w  pierwszym  
w zlocie w  25 minutach, w  dragim  w  23.

Ostatnie wiadomości.
Echa spisku serbskiego- Now akow icz o-

głasza w „Trybun ie" belgradzkiej szczegóły 
spisku na Aleksandra i królow ę D ragę. W ła­
śnie zakończył pierw szą część pam iętników 
o spisku. W  zakończeniu podnosi, że krewny 
Piotra K arageorgiew icza, Nenatowicz, na zje- 
żdzie w Lublanie uczynił b. ministrowi Genczi- 
czow i obietnicę, że w razie udania się zam a­
chu, Piotr nie będzie ścigał spiskowców; obw i­
nionych ułaskawi, a także pokryje koszty ma- 
teryalne tego przedsięw zięcia. Obietnicę tę, 
spisaną na papierze ręką P iotra oddał Genczi- 
czow i. W ogóle pamiętniki N aw akow icza są o- 
gromnem oskarżeniem króla Piotra o bezpośre­
dni udział w zamachu stanu.

{Od n o rcsp on d m u w  w in m y c h  i  Ag. Fetor sb.)

Wojna wlosko-turecka.
Operacye wojenne-

Rzym  (AP). D ruga grupa w ojsk, w yno­
sząca 28,000, utw orzy rezerwę, która skoncen­
truje się na w yspie Sycylii, głównie zaś w Sy- 
rakuzach i będzie oczekiw ała na dalsze rozka­
zy w zależności cd w ypadków  na placu 
w ojny.

Kostahtynopo! (AP). W edług informacyi 
posiadanych przez Fortę, D erna jest prawie 
całkowicie zburzona przez bom bardowanie.

Między innym i gmachami uległ zniszcze­
niu szpital.

Sofia (AP). Turecki chargć d’affaires o- 
św iadczył zarządzającemu ministerstwem spraw 
zagranicznych, H zarządzenia w ojenne w wda­
jecie adryauopolskim  nie służą celom zabor­
czym w  stosunku do Bulgaryi. Zarządzenia p o ­
w yższe mają jedynie na w idoku utrzymanie po­
rządku i spokuju w  państwie.

Saloniki (Wł.). O głuszono urzędowrtie, iż 
dw a krążowniki włoskie usiłow ały znów  w ysa­
dzić w ojsko na wybrzezu aloańskiem. T urcy 
ostrzeliwali krążow niki włoskie, które zmuszo­
ne zostały  do odwrotu.

Konstantynopol (Wł.). T u rcy  skonfisko­
wali dw a włoskie statki tow arowe.

Trypolis (AP). W  nocy na 27 września 
na posterunek włoski napadli turcy. Po pół- 
goazinnpj strzelaninie napadający cotnęli się, 
pozostaw iając zabitych i rannych. Podług słów 
wziętego do niew oli turka, cddział napadający 
liczyt 300 ludzi. W  potyczce brała udział w ło­
ska artylerya okrętowa.

K o n stan tyn o p o l (Wl.). T urcj zdołali przez 
Egipt przeprowadzić w ojsko do Trypolisu.

Petersburg (Wł.). „Birż. W ied ." donoszą, 
■iż T u rcy  strzelali w cieśninie Dardanelskiej do 
btatku rosyjskiego „Kniahini Kserna" i zmusili 
go do odwrotu.

Korespondenci wojenni
Rzym (AP). M inister spraw  w ew nętrz­

nych w  rozm owie z korespondentem Petersbur­
skiej A g en cy i Telegraficznej oświadczył, iż w ia­
domość o przyjęciu w ojennych koresponden­
tów na statki w ojenne jest nieprawdziwą. K o ­
respondentów na statkach w ojennych niema. 
N iektórzy udali się na teatr w ojny na zafra- 
chtow anych statkach.

Rzym  fAP). W iększość korespondentów 
zagranicznych znajduje się w Neapolu.

Konfiskata statków.
Rzym (AP). Na wodacb włoskich skonfi­

skow ano 2 tureckie statki żaglowe; w obec tego 
jednak, że brakło pow odów  do oddania spraw y 
m iędzynarodowem u sądowi rozjemczemu, zosta- 
y  one wypuszczone.

Wezwanie-
Warszawa (Wł.). R ada adw okacka w 

Konstantynopolu zw róciła się telegraficznie do 
adw okatury w arszaw skiej. Podnosząc szlachet­
ność, p o lakow rad a w zyw a ich do zaprotesto­
wania przeciw ko pogw ałceniu przez W łochy 
praw a w ojennego i ogólnoludzkiego.

Obawy kompllkacyi-
Bukareszt (AP). A gen cya  rumuńska sta­

nowczo zaprzecza praw dziw ości pogłosek roz­
pow szechnianych w 3 erllnie o m obilizacyi armi 
rumuńskiej.

Ateny (AP). Przedstaw iciel T u rcyi ośw iad­
czył, iż koncentracya wojsk skieiow ana jest 
wyłącznie przeciw ko wiochom i nie dotyczy 
granicy greckiej.

Konstantynopol (AP). Na protest nr esż- 
Lańców Sam osu przeciw ko w ylądow aniu bata­
lionu tureckiego na w yspie Sam os Porta od­
powiedziała, u  w ylądow anie zostało spow odo­
w ane koniecznością obrony w yspy.

W sprawie kontrabandy wojennej.
0 deS3 (AP). W  związku z pom yślnem  

rozstrzygnięciem  przez Portę kw estyi kontra­
bandy zboża i wznowieniem  dyskontow ania ko­
nosam entów przez banki działalność portu o ży­
wiła się. Dziesięć statków  zagranicznych za­
częło nalad ow yw ać zboże,

Konstantynopol (AP). Francy a protesto­
w ała przeciw ko nałożeniu aresztu na łaJunek 
zboża, wieziony na statku włoskim do Mar­
sylii.

Porta pozw oliła, aby ładunek przew iezio­
no na statku państw a neutralnego.

Protest opózycyl. 
Konstantynopol (AP). Deputowani opo-

zycy i zw rócili się do ministra w ojny z prote­
stem przeciw ko wzbronieniu krytykow ania 
działalności ministrów. Protest nie odniósł 
skutku.

Interwencya mocarstw.
Konstantynopol (AP). Porta otrzymała 

odpowiedź od niektórych państw na swoją 
prośbę o poś: ednictwo. Państw a proponują

jedynie sform ułować podstawę p r z y s z e d ł ukła­
dów, obiecując dop' ro po wspólnej naradzie 
powziąć rezolucyę w sprawie możliwości po­
średnictwa na w yłuszczonych warunkach.

Paryż (Wł.). F ran cya zgodziła się na po­
średnictwo między W łocham i i Turcyą.

Berlin (Wł.). T oczą się tu narady w spra­
wie pośrednictwa pomiędzy wojującem i pań­
stwami.

Kwarantanna.
Rzym (AP). W ładze angielskie na Maicie 

ustanowiły czterodniow ą kwarantannę rzekomo 
z powodu cholery, w rzeczyw istości zaś, aby 
zniechęcić wszystkich do zatrzym yw ania się na 
Malcie.

Zawieszenie pisma.
Konstantynopol (AP). Sąd w ojenny za­

wiesił gazetę „T iurki".

Cholera w Turcyi-
t

Konstantynopol (AP). W  ciągu tygodnia 
na cholerę zachorow ało 207 osób, zm arło— 121.

Wobec głodu w Trypolisie-
Rzym (AP). R ząd dow iedziaw szy się, iż 

ludności Trypolisu  braknie pożyw ienia, w ysłał 
w ojenny statek transportow y „G aririano" z ar­
tykułami spożyw czym i. Statek w dniu 28 b. m. 
przybył do Trypolisu,

Żądanie komitetu „Jedność i postęp".
Konstantynopol (AP). Przedstaw iciele ko­

mitetu „Jedność i postęp" zjaw ili się u wielkie­
go w ezyra z żądaniem, aby w ykonał postano- 
w e n i : rady ministrów w spraw ie w ypędzenia 
w łoebów z T urcyi. Żądanie to, podobno, zosta 
ło odrzucone.

Żądanie Włoch.
Berlin (Wł.). W iochy stanowczo żądają 

aneksyi Trypolisu.
Wiedeń (W ł. . Poseł A razna ośw iadczył, 

iż W łochy obstają przy zupełnej aneksyi T ry- 
polhu, zgadzając się na pozostawienie sułtano­
wi praw a nom inacyi w yższego duchow ieństwa 
manometańskiego. R ząd włoski miał już rzeko­
mo powiadomić o tem notą poufną m ocarstwa.

Wojna a handel.
Petersburg (Wł.). „N ow . W rem ." ośw iad­

cza, iż rząd rosyjski powinien zakom unikować 
T urcyi, iż konfiskow anie zboża rosyjskiego w 
cieśninie Dardanelskiej uważane będzie za 
akt nieprzyjazny w stosunku do F o sy i.

Rostów nad Donem (AP). T o w arzystw a 
asekuracyjne nie chcą ubezpieczać statków grec­
kich, przew ożących do 80% zboża eksportow anego 
z morza Azow sLiego, Pow yższa decyzya tow a­
rzystw  asekuracyjnych uniem ożliwia eksport.

Rokowania francusko-niemieckie.
P aryż (AP.) R ada m inistrów om awiała u- 

stępstwa, m ogące być poczynione Niemcom, 
wzam ian za sw obodę działania w  Maroko. R ezu l­
taty narady zachow yw ane są w głębokiej ta je­
mnicy. Y» sferach politycznych przypuszczają, 
że dojdzie w krótce do ostatecznego porozu- 
mienia^

Pogłoski o zmianach-
Petersburg (W ł.) Pomocnikiem naczelnika 

miasta Petersburga ma być m ianow any kijow ­
ski policmajster Skałon.

Petersburg (W ł.) K rążą pogłoski, iż w ice­
ministrami spraw  w ew nętrznych mianowani 
zostaną brat Stołypinow ej —  Sziłow skij i Neu- 
hardt.

Petersburg (Wł.) W edług pogłosek głó-
wnozarządzający wydziałem  do spraw gospo­
darki m iejscowej G erbel ma ustąpić z zajm o­
w anego stanowiska. O czekiw ane są zm iany w 
składzie gubernatorów .

Petersburg (W ł.) „R iecz* zam ieściła na­
der ostry artykuł o Chw ostow ie, z powodu 
crążących pogłosek o mającem nastąpić miano­
waniu go  wiceministrem  spraw  w ew nętrznych.

Program Kokowcewa
Petersburg (W ł.) G łów ne kw estye pro­

gram ow e rozpatrzone zostaną przez radę mini­
strów  po pow rocie K okow cew a z Jałty. P rzy  
rozpatryw aniu interpełacyi w spraw ie ziemstw 
w gub. zachodnich, prezes rady m inistrów 
zgodzi się na wniesienie do projektu pew nych 
poprawek.

Rada przemysłowa.
Londyn (A P ) R ząd utw orzył radę p rze­

m ysłową złożoną z przedstawicieli pracodaw ców  
pracow ników  dla rozstrzygania kw estyi spor­

nych. U chw ały rady nie mają mocy obow iązu­
jącej. W g  skład takowej wchodzi po 6-ciu 
przedstawicieli od pracodaw ców  i robotników  
w ażniejszych gałęzi przem ysłu oraz przedstawi­
ciele kolejowi.

Pożar.
Luck (AP). W e w si Godimiczi spłonęło 

185 zagród. S u a ty  w ynoszą 300,000 rb.

Zbieranie ofiar.
Peters DUrg (AP). M inisterstwo spraw  we­

w nętrznych powiadom iło zarządzających dye- 
cezyam i rzymsko-katolickiemi, iż dla zbierania 
dobrow olnych ofiar, z wyjątkiem  ofiar zbiera­
nych w kościołach w niedziele i św ięta, po­
trzebne jest pozw olenie ministra spraw  w e­
wnętrznych. |

Rewizya ochrany.
Petersburg (AP). Prezes rady ministrów 

K okow cew  konferow ał z senr.toiem Trusiew i- 
czem, rew.dującym  kijow ski oddział ochrany.

Represye prasow i.
Warszawa (W#.). R edakcyę „M uchy" ska­

lan o  dwukrotnie w drodze adm inistracyjnej na 
grzyw n ę w kw ocie 200 i 400 rubli.

Petersburg (AP). Skonfiskow any został 
Nr. 289 gazety „R iecz*. R edaktora pociągnięto 
do odpowiedzialności z i-g o  'punktu art. 74.

.Walka z drożyzną.
Berlin (AP). W  celu w alki z drożyzną 

artykułów spożywczych,* m unicypalność miejska 
zorganizow ała na niektórych rynkach miejskich 
sprzedaż świeżej morskiej ryb y  po cenach bar­
dzo nizkich. Popyt znacznie przew yższył podąż.

Zamach'na biskupa- "
Stanisławów (W ł ). W yjaśniono, iż K a­

miński idąc do pałacu pokaleczył scyzorykiem  
dw u proboszczów ruskich; zanim policya i lo ­
kaje zdołali ująć go, Kamiński napadł na Chor- 
n yszyna i pchnął go  scyzorykiem , który jed­
nak z sunął się po ubraniu. Kam iński następ­
nie przebił sobie scyzorykiem  oponę brzuszną;

gdy przenoszono go do kancelaryi, ukąsił po- 
licyanta. L ekarz" orzekli, iż Kamiński działał 
pod •wpływem obłędu.

Powódź.
Denvers (AP). W  północno wschodniej 

części M eksyku zalane olbrzymie przestrzenie 
Krążą pogłoski, że zginęło dużo ludzi. Straty 
w ynoszą 5 mil. dolarów.

Nowe statki.
Petersburg (AP). W icem inister marynarki 

Babnow, zaznajom iw szy się w M ikołajow ie z 
robotami przygotow aw czem i do budow y n o ­
wych statków dla floty czarnomorskiej, prze­
konał się, że idą one pomyślniej w  przyspie­
szonym tempie, zarów no na fabryce w  M iko­
łajowie, jako też w Newskiej i Bałtyckiej fabryce 
budow y okrętów. Rozpoczęcie budow y nowych 
statków czarnomorskich w  pomienionych fabry 
kach projektow ane jest na połowę paździer­
nika.

Zamach na pociąg-
Kalkuta (AP), W  pobliżu Said-Pura do­

konano w niedzielę zamachu na pociąg po­
spieszny idący z D argiliugu. Pociągiem  jecna- 
ło dużo europejczyków , w tej liczoie w yżsi u- 
rzędnicy policyjni. S zyn y  zdjęto na przestrze­
ni 8 cali. Pociąg pośpieszny poprzedzał po­
ciąg tow arow y, który rozbił się w kawałki. 
Policya przypisuje zamach anarchistom, którzy 
dokonali już 30 podobnych zam achów na po­
ciągi kolei wschodm o-bengalskiej.

Strajki.
Eimeiden |AP). M aszyniści na statkach 

zastrajkowali. W skutek tego zatrzymano w por­
cie 40 statków  rybackich.

0 język polski.
Petersburg (AP). R ada ministrów zezw o­

liła ministrowi kumunikacyi zażądać od senatu 
w yjaśnienia w sprawie używ ania języka pql- 
skiego na kolejach pryw atnych przechodzących 
przez gubernie K rólestw a Polskiego.

Echa pogromu.
Skobielew (AP). (okręg fergański). Pogło­

ska o zniknięciu chłopca, która stała się po­
wodem do rozruchów w mieście Osz, w okrę­
gu fergańskim, pow stała wskutek skargi sarta, 
że zginął mu syn. Chłopiec został znaleziony 
wkrótce potem na targu.

Obawy „Flottenverelnu*.
Berlin (AP) Na zgromadzeniu filii kilskiej 

niem ieckiego „Flottenvereinu*, na którem było 
obecnych 2,000 osób, uchwalono zw rócić się te­
legraficznie do kanclerza, w yrażając obay.y o 
bezpieczeństwo Niemiec, którym zagraża— obe­
cne ugrupowanie państw. Zebranie prosi usil­
nie o przyspieszenie budow y floty niemieckiej i 
o wniesienie do m stytucyi praw odaw czych od­
nośnego projektu jeszcze przed 1912 rokiem 
budżetowym.

Odroczenie zwołania parlamentu.
Paryż (AP). W obec tego, iż układy ma­

rokańskie nie są jeszcze zakończone, a rząd 
pragnie, zakończenia takow ych przed rozpoczę­
ciem sesyi parlam entarnych, otwarcie parlamen­
tu zostało odłożone z d. 11 na 18, a w razie 
koniecznym  na d 25 października.

Zaburzenia w Chinach.
Chań-Kou (AP) Generał milicy- Chubej- 

skiej obwieścił, iż chińczycy zam ierzają w ypę­
dzić dynastyę mandżurską

O głoszony został stan w ojenny przyczem 
zagrożono karą śmierći za pomoc udzielaną 
mieszkańcom Mandżuryi, za  szkody w yrządzane 
cudzoziemcom i za pogw ałceni" porządku. K rą ­
żą trzy rządow e chińskie siatki wojenne.

Chań-KoU (AP). Utszan (miasto prowin- 
cyonalne wpobliżu Chań-Kou) znajduje się w 
rękach rew olucyonistów . Naczelnik w ojsk chu- 
bejskich został zabity bombą. G en.-gubernator 
zbiegł z miasta na krążow nik chiński. W ojska 
trzym ają stronę rew olucyonistów . Na rzece 
pomiędzy Utszanem a Chań-Kou znajdują się 
statki wojenne: dw a angielskie i jeden ame­
rykański. Japoński statek pasażerski gotów 
jesi do przyjęcia kobiet i dzieci cudzoziem skim .

Chań-Kou (AP). Dn. 27 września w  Utsza- 
nie stracono pięciu rew olucyonistów  i około 
50 aresztowano. W  nocy spalono koszary. 
Pow iadają, iż rew olucyoniśc. opanow ali ar­
senał.

Sprawy finlandzkie-
Petersburg (Wl.). „N ow oje W rem ia* do­

nosi, iż K okow cew  z powodu korespondencyi, 
zam ieszczonej w „N ow . W rem ." c w ybrykach 
finlandczyków w W alaam ie, zażądał od gen.- 
gubernatora Zeina inform acyi. „N ow . W rem ." 
zaprzecza pogłoskom  o ustąpieniu Zeina.

P etersb u rg  (Wł.). .„Birż. W ied.* zam iesz­
czają rozm owę z pewnym  dygnitarzem , który 
ośw iadczył, iż politykę finlandzka prow adziła 
grupa osób z pewnym  członkiem  R ady Pań­
stwa ue. czele; w szyscy ni zakulisowi politycy 
dość niefortunnie pełnili służbę w Finlandyi. 
W  ostatnich czasach radę m inistrów przesiały 
zadaw alać m otyw y, iż zarządzenia w  Finlandyi 
dyktow ane są przez obronę honoru R osyi i ra­
da m inistrów w szczynała kw estyę, czy zarzą­
dzenia te zgodne są z prawem. R ząd nie w ie­
rzy  zm yślonym  pogłoskom  o składach oręża i 
przygotow yw an ych  aktach terorystycznych.

„Now- Wrem." o Leonidzie Mlenszykowie-
Pete rsburg (Wł.). „N ow . W rem ." zam iesz­

cza w yczerpującą biografię Leonida Mienszyko- 
wa, w której stara się udowodnić, iż L . Mien- 
szykow  służył wie: nie „ochranie", przyczem 
był nader ceniony przez rew olucyonistów , któ­
rych zdradzał. D ow iedziaw szy się, iż podejrze­
w ają go o w ydanie rew olucjonistom  Azefa, 
podał się do dym isyi i był nader rozgoryczony 
z pc wodu w yznaczenia mu niew ielkiej em ery­
tury. „N ow . W rem  “ twierdzi, iż obecnie L. 
M ienszykow mści się na „ochranie* z tego w ła­
śnie powodu.

Sprawy kreteńskie-
Canea (AP). O dbyło się nader burzliwe 

zebranie przedstawiciel; narodow ych. 16 stron­
ników m inisterstwa przeszło na stronę opozycyi.

Różna.
Petersburg (AP). M inister spraw w ew nę­

trznych M akarów rozpoczął pełnienie swoich 
obow iązków .

Petersburg (V7ł.). W  sferach naukowych 
sensacyę w yw ołała pogłoska, iż kom isya rew i­
zyjna min. ośw iaty zam ierza usunąć ze służby 
znanego matematyka, prof. tom skiego uniw er­

sytetu —  Molina, z tego powodu, iż w ykłady 
w ygłasza z niemieckim akcentem.

Belgrad (AP). K ról odwiedzi w d. 20 pń| - 
dziernika Fallieres’a, o ile sytuacya na Bałka­
nach nie stanie mu na przeszkodzie. Królow i 
będzie tow arzyszył JM iłowanowicz.

Bem (AP). R ozpoczęły się posiedzenia 
komisyi m iędzyrarodow ej, mającej na celu usta­
lenie technicznej jednostajności w sprawie k o ­
lejowej. W  komisyi reprezentowane są: R osya, 
Niemcy, A ustro-W ęgry, Belgia, Francya, W io ­
chy, N orw egia, H olandya i Szw ajcarya.

Berlin (AP). Minister handlu Delbi ii k 
przyjąlSkomitet związku m iędzynarodowego or- 
ganizacyi przemysłu bawełnianego i t k a c k i e g o .  

Delbriićk w przemówieniu swem wskazał, że 
stow arzyszenie powstało na skutek uświadom ie­
nia sobie swoichjjinteresów przez uczestnicząc' 
w tym przemyśle narody. Sir Charles M a -- 
K ara dziękował ministrowi za powitanie w im ie­
niu komitetu.
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5 °/„ patyczka  rosyjska 1 9 0 6  r.
Dyskonto pryw atne . . . .  
Usposobienie mocne.

Londyn.—5 "/, po tyczka rosyjska 1 9 0 6  r.
4 1/*°/» potyczka rosyjźka in o o r. bez kun 
Usposobienie mocniejsze; lećz spokojne 

*Sn«1rardaY!.—5 %  p aty czk *  ro sy js»  zgeo - 
4Vs»/„ po tyczka rosyjska 1 9 1  1 .

W iedeń.—5% potyczka rosyjska 1 9 0 6  r.

! 6 425 
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Z ostafniej chw il 
Wojna włosko-turecka.

Rzym (Wł.). Podczas onegdajszej bitwy 
nocnej na lądzie w T rypolisie zabito 35 tui- - 
ców, raniono i wzięto do niew oli— aoo.

Konstantynopol (Wł.). Am basador nie­
miecki usiłował przekonać w ielkiego w ezyra ei 
corzyściach i celow ości zaw arcia natychm iasto­
w ego pokoju.

Petersburg (Wł.). W edług pogłosek, R o 
sya w skazała Turcyi, Iż koncentrowanie w<Y 
ska na granicy bułgarskiej może zakłócić spo- 
cój na Bałkanach, i udzieliła T u rcyi rady, aby 

zaniechać koncentracji.
Petersburg (Wł.). Zaprzeczają tu wiado­

mości, iż Francya zgodziła się na pośrednicze­
nie między W łocham i i 'Iurcyą; państwa m ają 
podobne wspólnie podjąć się tej roli

Konstantynopol (Wł.). i. Komitet młodotu 
recki rozw ija gorączkow ą akcyę przeciw ko z a ­
w arciu pokoju. Kom itet chce gw ałtow nie w y ­
dalić w łochów  i powołać^naród do walki. P o ­
słowie obawiają się groźnych w ypadków . Rząd 
jest bezradny i zam ierza podać się o dymisje,. 
Poniew aż W łocb y odrzucają wszelkie pośre­
dnictwo, położenie jest^znów jaknmjgroźnie; « e .

Rokowania francusko-niemieckie-
Berlin (Wl.). K iderlen-W aechter i Cmnbon 

ujęli w  paragrafy układ w  sprawie marc.Rró- 
skiej. Podpisanie nastąpi po zakończeniu ukła­
dów o kompetencyę w Kongo.

Zamach na Fallióres’a-
Paryż (Wł.) Rozkręcono śruby w szyna :h 

przed przejściem pociągu, w którym  jtclia! 
prezydent Fallieres. W ykolejeniu uległ pociąą 
tow arow y idący wcześniej. Prezydent repubn, 
uniknął katastrofy. Przypuszczają, iż za m a: ii 
był aktem zemsty ze strony kolej arry.

Samobójstwo w  sądzie.
Kronsztad (Wł.). Sąd wojenno-morski sk:.;:i.i 

dozorcę rządowej ; a bryk' prochu D obrow a ;:r 
roztrwonienie 20,000 rb. na i P j  roKU 1 <!- 
aresztanckich. Po wyslucnaniu w yroku Dobrow 
wobec sądu wystrzałem  z rew olw eru odehisd 
sobie życie.

Interpelacya w sprawie zamachu- „
Petersburg (Wł.). Posłow ie s.-d. postano­

w ili na pierwszem  posiedzenie Dum y Państw o­
wej w nieść interpelacyę w  sprawi-: zamachu nu 
Sfołypina. Interpelacya ma być ściero w aza do 
ministra sprawiedliw ości S zczegłow itow i, po ■ 
niew aż posłowie s.-d. uważają, że now y min.- 
ster spraw  wew nętrznych m e jest odpow iedzią.- 
n y  za działalność sw ego poprzednika. W  it> 
terpelacyi zostanie wskazane, te  zamacn dnia 
i-g o  września jest wyniLiem systemu prowuka- 
cyi oraz że B ogrow  nigdy nie należał do par • 
tyi s,-r. i stale najeża, do „ociirary*.
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KRONIKA FRO WIMCTOMALNA.

(Z pism i od korespondentów).

— Żytomierz, 26 września. Dzień w czo­
rajszy dowiódł, że miasto nasze nie jest 
obojętne na nowość, w dodatku nowość 
tak sensacyjną, jaką miały być w zloty dwóch 
lotników: hr. Scipio del Campo i w spół­
ziomka naszego, żytomierzanina, p. Zaleskiego. 
W ieść o niezw ykłym  przelocie hr. Scipio del 
Catrpo z Kijow a do Żytom ierza w przeciągu 
i-e j godziny i 8 minut, t. j. z szybkością 120 
w iorst na godzinę, wzbudziła ogólny podziw, 
i, usposabiając tłumy wprost entuzyastycznie, po­
większyła jeszcze zastępy ciekawych. Niezli­
czone masy dążyły w kierunku hipodromu, śpie­
sząc na czas oznaczony godz. 1 i pół. W szy- 
s.kie dorożki już zawczasu 1 ozchw ytano, o ile 
v. .ąc znalazł się jaki maruder, musiał w alczyć
0 miejsce w tramwajach, które, pomimo że 
ilość ich w trójnasób zwiększono, kurso­
wały przepełnione, wożąc po 50 osób ponad 
normę.

Resztę drogi od ul. Kijowskiej do placu 
w yścigow ego wypadało przebyć pieszo. Lecz 
tutaj nastręczyła się niebyłe jaka trudność. 
D roga przedstawia jedną wielką kałużę grząz- 
kiego błota, pełną dziur i w ybojów , którą z 
trudem przy nawoływaniu i chłostaniu koni prze­
byw a szereg pow ozów  i dorożek.

W idok zaiste osobliw y w gubernia!nem 
mieście!... R yzykow niejsi nie cofnęli się przed 
przeszkodą brnąć w błocie po kostki, inni, prze­
sadziw szy rów , dostali się na pole... z kapustą
1 na przełaj dotarli do trppodromu. Zająw szy 
nareszcie miejsca, nikomu nie przyszło już na 
myśl rozglądać się w brakach bardzo pierw o­
tnego urządzenia miejsca w yścigów  konnych,—  
w ypoczyw ano po prze bytych trudach.

Program  obejmował wzloty hr. Scipio del 
Campo z demonstrowaniem rzucania pocisków

w oznaczone na placu miejsce, ppezetn Iotuik 
miał odbyć podróż napow iclizną do Berdyczo­
wa i z powrotem, tymczasem zas na hipodro­
mie miały się odbyć w yścigi cyklistów i kon­
ne. Silny wiatr jednak, pomimo dnia słonecz­
nego i ciepłego, wpłynął na zmianę programu, 
Najpierw odbył się w yścig  cyklistów , bieg 
i w yścig  konny, co trwało z górą dwte godziny, 
a tymczasem wiatr nie ustawał, owszem wzm a­
gał się stale i nasuwał wątpliwość, czy wzloty 
do skutku dojdą. Nieulękniony lotnik, zanie­
chawszy już dla spóźnionej pory podróży do 
Berdyczowa, decydował się na w zloty nad pla­
cem, lecz sama publiczność, przejęta obawą gro­
żącego mu niebezpieczeństwa, uprosiła go o odło­
żenie wzlotów do dnia następnego,—  co się też 
stało. Dziś o godz. 3 ej po poł. tłumy pono­
wnie zaległy plac w yścigow y, ponrino, że po­
goda nie sprzyjała, przy równie silnym wietrze 
chłód i wilgotne powietrze przejmowało do szpi­
ku kości.

, Zaledw ie o godz. 5 i pół wiatr zdawał 
się cokolwiek uciszać, skorzystał też z tego hr. 
Scipio del Campo i dokonał na swym  „M ora- 
nie“ wzlotu, zataczając szerokie koła nad pla­
cem na wysokości z górą 100 metrów. O kla­
skom i entuzyastycznym  okrzykom nie było 
końca. Po w ylądow anij pochwycono dzielne­
go lotnika na ręce i niesiono w kierunku try­
bun. Niefortunna pogoda stanęła na przeszko­
dzie wykonaniu w całości ciekaw ego programu, 
nie mieliśmy jednak żalu,— rozchodząc się do­
znawaliśm y uczucia ulgi i szczerego zadow ole­
nia, że życie ludzkie nie było w ystaw ione na 
niebezpieczeństwo.

W łoszek .

—  Ł uckie  z iem stw o  p o w ia to w e. Łucki
pow iatow y zarząd zh niski powiadomił guberna­
tora wołyńskiego, że nie przyjął od zarządu do 
spraw ziemskich spraw i mająików wobec te­
go, że dotychczas jeszcze nie wie, czy o in i-

slcrstw o zatwierdziło uchwalę gubcrnialnego 
zgromadzenia ziemskiego o podziale pomiędzy 
ziemstwem powiatowem a guhernialnem ma­
jątków  oraz instytucyi iJantropijnych, oraz czy 
gubernator zatw itrdzil już pedział dróg p o­
między powiatowem a guhernialnem ziem- 
stwem.

W ohec tego gubernator zakomunikował 
prezesowi łuckiego powiatowego zarządu ziem­
skiego, że przyjęcie przez nowe ziemstwo od 
daw nego wszelkich spraw winno nastąpić na­
tychmiast po ukonstytuowaniu się nowego ziem- 
stwa, bez względu na to, czy kw estya podzia­
łu jest załatwioną czy nie. N ow e ziemstwo 
winno jest przyjąć wszystko to, co w danym 
czasie pozostaje w ręku ustępującego ziemstwa.

—  S ta ro k o n sta n iy n o w sk ie  z ie m s łw o  po 
WiatOWO. Pierwsze zebranie zw yczajne staro- 
konstantynowskiego ziemstwa pow iatow ego od­
będzie się dn. 15 października. Gubernator w o­
łyński zakomunikował zarządowi ziemstwa, że 
natychmiast po zatwierdzeniu budżetu ziemstwa, 
powinien on "d j ć  przesłany gubernatorowi oraz 
zarządzającemu izbą skarbową.

S p r a w a  k a s z u b s k a .

Gd kilku m iesięcy zajmują się Niemcy bar 
dzo gorąco kwestyą kaszubską. U tw orzyły się 
wśród nich na tle kaszubszczyzny dwa obozy 
zw alczające siebie wzajemnie, pocliop zaś do tej 
polemiki zresztą nieszkodliwej, ale ciekawej, dato 
stanowisko, jakie w  tej sprawie zajmuje profesor 
lohnrey. W ydał on sw ego czasu książkę pod ty- 

tułem „Von einem unbekannten V olke in Pemscli- 
land", której celem było zwrócenie uwagi na zapo­
mniany w  literaturze niemieckiej lud kaszubski. 
Pisma wielkopolskie podniosły zalety naukowe 
książki i w zględną życzliw ość autora dla tego o- 
dłamu narodu polskiego, choć ta życzliw ość nie 
odnosiła się bynajmniej do politycznego położenia

kaszubów, lecz tylko do ich w łaściw ości domo 
w ych, w iiojściślejszem tego słow a znaczeniu, A le 
i ten szczupły akres yrzględów  stał się solą w  o- 
ku prasy hakatystycznej. P osypały się w ięc liczne 
artykuły, zaczepiające prof. Sohnreya i odm awiają­
ce mu zupełnie zrozunrenia rzeczy. Prof. Sohn- 
reya bronili w praw dzie jego zwolennicy, ale b ar­
dzo nieśmiało. Teraz zabrał glos on sam na sw o­
ją obronę, zam ieszczając wyjaśnienie w piśmie 
„Der T ag", wychodzącem  w  Berlinie.

Prof. Sohnrey podnosi przedewszystkiem , że 
trzeba uczynić różnicę pom iędzy kasznbem a pola­
kiem. Póki kaszub czuje się kaszubem, czuje się 
także i prusakiem, to jest takim mniej w ięcej pa 
tryotą, jakimi są w endowie nad Sprew ą. Dlatego 
też -- zdaniem prof. Sohreya --  starają się polacy 
o to, by za pomocą agitacyi to usposobienie w y­
plenić.

Spostrzegł to profesor w  tym roku także we 
wsiach kaszubskich na półw yspie Hela. „Nie je­
steście kaszubami, lecz jesteście naszymi braćmi, 
polakami"! —  takie kazania starają się ustawicznie 
prawić „W ielkopolacy z W arszaw y, którzy zjeż­
dżają się we wsiach kaszubskicn". Niemiecki „Ost- 
m arkenverein“— podług mniemania profesora Sohn­
reya —  pop era tę w ielkopolską a g ita cję  jaknaj- 
bardziej przez to, że, nie wchodząc w  jądro rzeczy, 
miesza polaków  z kaszubami.

Sąd profesora Sohnreya mieści się w  koń­
cow ych rzeczonego artykułu ustępach:

„Pozostaję przy tern —  pisze — że tylko 
skrupulatne wniknięcie w  życie kaszubskie i syste­
matyczne popieranie interesów charytatywnych do­
mowych w e wsiaclt kaszubskich w  myśl dążności 
niemieckiego Towarzystwa „ F i ir  l u n d l j c h e  
W o h l l a h r t s  u n d  11 e i m a t s p f 1 e g e “ może 
w esprzeć niemczyznę i dać jej tę silę, która dla 
odporności przeciw ko w szelkim  nagabywaniom 
przeciwnika jest potrzebna.

„Jakby mniej w ięcej zdanie to przeprowadzić, 
w ypróbow ałem  to już w pewnej w s. nad jeziorem  
W dzydze, bardzo od kotnunikacyi oddalonym punk­

cie, urządzając wspólnie z nauczycielem  Gulgow- 
skim zabaw ę dla m łodzieży i dla ludu.

„O stm arkenverem “ —  tak kończy profesor 
Sohnrey —  ocenia narodowe kw estye tylko z miej- 
sKiego punktu widzenia, gdy ja  patrzę na nie z 
punktu widzenia w iejskiego. Może w  tern mieści 
się najgłówniejsze wyjaśnienie rozbieżności naszych 
zapatrywań".

„W yjaśnienie" dowodzi zatem, że idzie tu 
w łaściw ie tylko o odmienne drogi, ale cel jest je ­
den i ten sam po stronie jednego i drugiego obo­
zu niem ieckiego, t. j. germ anizacya kaszubów

M-me FRANCI
Kreszczatyk 5 m- 35, b e l - e t a g e  4317

i przywiozła wiele nowości 
do gorsetów \ wznowiła* przyj­
mowanie obstalunków. = = z

UW AG A! Z e w zględu  na to, że dla wielu Pań, pragnących posiadać mo­
je  fasony, takowe wskutek cen nie były dortęp., przyw iozłam  również nie­
drogie mater. Obecnie każda z Pań inoźe mieć moje fas. po cenie dostęp.

Chiński magazyn herbaty
T. I

K r e s z c z a ty k  Nk 4 8 .
S jir«  ida;i d e ta l i c z n a  po  c e n a c h  h u r to w y c h :

^0P0Wa> D ublina, Kuzniecowa, Perłowa, Bot- 
J t w I W M l 2  kina, W ysockiego, Diementjewa i in. firm. Je-

Popowa, Gubkina, Kuzniecowa, Perłowa, Bot- 
kina, W ysockiego, Diementjewa i in. firm. Je 

dyny magazyn w Kijowie, gdzie 
jest palona i mielona za pomocą ma- H o le n d e rs k ie  lep-
szyny elektrycznej w  obecności kupu- J Ł d K d f l  szych firm od 1 rb. 
jącego S u r o g a t y  własnego wyrobu, • • • • • e i a w  20 kop

H e rb a tn ik i, k a r m e lk i ,  c u k ie r k i o w o c o w e  
i in. W yroby cukiernicze: G. Bormana, Siu i S-ki, 
Krom skiego i in, lepszych firm. Zaw sze świeże. 

Fp. kupującym n^rbatę, kawę, w yroby cukiernicze, kakao —  dodaje się 
premium z wielkiego w yboru wspaniałych rzeczy, stale posiadanych na 
składzie lub też rabat w gotówce. M e b le  b a m b u s o w e  i p a ra w a n y  

g o to w e  i na obstalunek. 383

9 Ul" flt y

Czekolada,

M A G A Z Y N  M E B L I 4 17 2

^.Celiński
w  now ym  lokalu  M ikołajow ska 4 .

W ielk . w y b ó r  m e b li s ty lo w y c h  od 
s k r o m n y c h  d o  n a jw y k w in tn ie js z y c h .

F a b r y k a  W y ro b ó w  M e ta lo w y c h
DOM HANDLOWY

• W I  •

S a l o n  JEód

^Wendy j< u b ic k je j

L

Kijów, W.-Włodzlmierska Ns 45 m. 19.

Poleca na sezon jesienny duży wybór 
gustownych kapeluszy i modeli.------

Przy salonie szkoła kapeluszy.

i» Eleganckid,
trwałe.

u b itw * . m ę s k ie , d a m s k ie  i d z ie c .

Tow. Mechan Wyr, Obuwia i
w  Kraju Połudn.-Zachodn. w  Kijowie. «j 
Sprzedaż detal. Kreszczatyk ąt wprost g 
ł  unduklejowskiej dawniej F m N KON I. o 
Miarki stałych klientów zachowane. Ob- — 
stalunki przyjm ują się jak tiawniej. 4175 
Fabryka — Bibikowski B ulw ar 52.

W podw órzu na lew o .Kreszczatyk KRAWIEC
N S 2 9  m . 7 .

A. Sernec
Wielki w ybór ruałcryalów angielskich i krajow ych. 3989

Przybory do podróży walizy, nese
sery, futerały na broń i aparaty fotograficzne i t. p 
Najtaniej Uannflra lift rara (b współpr. Nisse 

w  zalWadzie HC III JAa B u jd o  na i Wtlrtzl i S-wie 
w Wiedniu). Kreszczatyk Ns 38 w  podwórzu. Przyj 

rnuję reparacye i zamówienia. Robota elegancka i mocna. 202

T Y G O D N IK

milLUIUE!
w  KIJOWIE.

I i l i i i  m o  - Kaflowe
V LUNA

Najnowszej konstrukcyi. 
Efektowny w ygląd. 
Duża siła światła.
Mały rozchód nafty 
Nader łatwa obsługa. 
Długotrw ała sprawność.

Cenniki gratis —  franco.
594

A | | maC. K r e s z c z a ty k  N§ 5 . T e le f .  9 - 2 7  i 2 S -I3  
A U i g o . Telegraficzny „ E rn b u  — K ijó w " .

„Tygodnik Podolski”
Organ polityczny, społeczny, literacki, poświęcony spra-j 
■T : wcm i informacyom kresowym. ■
R ozpoczyna druk listów  z Czarnogóry i A lbanii, spećyalnego 
spraw ozdaw cy, o obecnem położeniu politycznem na. pćłw ys- 
azo pie Bałkańskim.

— —  P rz a d |f» a ta  do k o ó o a  ro k u  w y n o s i S r b .  -

i AdministraCyi Ptosklriw gul podoi., ul. Aptekarska 39.
Redaktor i W ydaw ca S te f a n  Z o m b r z u s k l .  W
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„L u d  B o ż y ’
Popularne Pismo Tygodniowe —  Narodowe i Katolickie.

W y ch o d z i z  t r z e m a  p o p u la r n y m i d o d a tk a m ii

I, Nasza Wieś, II, Gazetka dla Dzieci
i III- Nauka Wiary.

Numery próbne Czyli okazowe tygodnika „ L u d  B o ż y "  wysyła się na 
żądanie darmo, Najlepszym podarkiem od kapłana parafianinowi i od 
chlebodawcy pracującemu, czy to t.a gwiazdkę, Czy w  dniu imienin — 
jest „Lud k o z y " . W k a ż d y m  p o ls k im  d om u  na R uo l mamy ku^oś, 
kto z pożytkiem dla siebie i swego otoczenia może i powinien o z y ta ó

„ L u d  B o ż y 1* 390

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :

R o o z n ls ..................................r b .  S .— P ó łr o o z n ic j ........................ r b .  1.50

Adres Redakcji i Administracji: Wielka Włodzimierska Jfe 12,

Bezpłatnie!
Najmującym dostarcza pracujących

domową „Rosyjski Torgowo-
Pos ednicz. Oiejatii 1“  L K :
ska Nr 25 naprzeciw  Sofijsk. Soboru 

T t l c ł a  3 1 8 3 * 4244

Mieszkanie 4„jg5“:
tucka Ns 8. 4254

Stu d o n t sumień, i dośw. korepet. 
poszuk. lekc. 7 lat prakt. Bulw- 

Kucu. 14 m. 12. E. P erkow T z. 4253

Po tr z e b n a ’ osoba ,v średn. wieku 
wykszt. posiadaj, jęz. franc., jako 

w ychow aw . i do zarząd, domem na 
dobr. warun., konieczne dobre refer. 
P iec Aleksandrow ski 6, A . Palczew - 
skiemu. 4252

Biuro Rachunkowe1
m a s z y n a c h . Kijów, Kreszczatyk 
Nf 42. T cl. 28-64. 3948

Biuro P racy
przy T ow arzystw ie Pom ocy Studen­
tom Polakom Uniwersytetu Kijow­
skiego Poleca studentów jako l:o 
repetytorów, w ych ow aw ców , nau­
czycieli, pracow ników  biurowych, 
m asażystów etc. Zapisy przyjmują 
się w  lokalu Biura P racy —  Prorez- 
ne. Nr 24 m. 4 od ja  —  a codz 4228

Student matematyk poszukuje 
lekcyi. A dres: Mar.- 
Błagowieszczeńska 92 

tu. 7. Fabian Łukasik.________ 4229

Solidnej lokatorce e T E ?  £ -
mieszczenie, i amże cerów, i prari** 
koronek, firanek i rękawiczek. Lewa- 
s?owska 38— 11._____________ 4237

DRZEWO OPAŁOWE
Nowo otwarty n ie ła d  i .  P o lw jn n a
w  Kijow ie na Przystani. Ul. Pocza 
jo w. 32. T el. 22-82, Ceny najniższe. 
D rw a berlinowe najlepsze. 2360

Bielizna
WŁASNEJ PRACOWNI.

Najnowsze
B ie liz n a  p r o f .  JEGERA. 

P a lto ty
R ę h a w ie z k i

P a ra s o le
L a s k i

S k a rp e tk i
P o ń c z o c h y

C h u s tk i
R z e c z y  do p o d ró ż y  

P o r fu m o ry a
i t .  d„, i t .  d .

P O L E C A  4164
-------------- M A G A Z Y N  ................

P. Wranczan 
i P. Cyfrynowicz

P ro ro z n a  9 .

Ilu le k s  i*zy p o s ia d a  E u ro p a ?

i ’ vtanie to rzuciła gazeta francuska „La \j, 
ture". 7. odpowiedzią pospieszył pewien lekarz 
francuski, który zebrał dane statystyczne i tak o- 
kreśia h cvby, przypadające na poszczególne pań­
stwa europejskie.

P ierw sze miejsce zajmuje Anglia, posiadająca 
29 tysięcy doktorów. Na drugiem miejscu znajdują 
się Niemcy. Dalej idzie Kosya, posiadająca 21,400 
lekarzy, następnie Erancya — 19800, W łoch y— 18,240, 
1 liszpania — 13700, i ostatnie miejsce co do liczby 
zajmuje Austrya, rozporządzająca liczbą 10,400 le- 
karzy.

Liczby te jednak inaczej przedstawiają się 
w  stosunku do liczby ludności poszczególnego pań­
stwa. i tak pierwsze miejsce zajmuje Anglia, gd-ie 
na 10 tysięcy m ieszkańców przypada 7.8 lekarzy. 
W  Hiszpanii na 10 tysięcy $r|ypada 7,5 lekarzy, 
czyli różnica z Anglią niewielka. W  dalszym ciągu 
następują: Belgii' —  5,9; W łoch y —  5,6; FranCya
i S zw ecya — 5,1; N orw egia- 4,8, N iem cy— 4,3: Portu­
galia —  3.8; łIo)andya i Dania —  3,7; \ustrya— ?,6; 
R osya— r,6; G recya— 1,3 i ostatnie miejsce zajmuje 
Bułgarya, gdzie ńa to tysięcy m ieszkańców p rzy ­
pada 0,47 lekarzy.

Statystyka miast pierw sze m iejsce d a j e  B r u ­
kseli, gdz’“ na 10 tysięcy mieszkańców w ypada 24,1 
doktorów. Dalej stosunes stale się zmniejsza i na­
stępują po sobie miasta: Madryt, Chrystyania, Rzym, 
W iedeń, Berlin, Londyn, Ateny, Petersburg, Paryż, 
Lizbona, Kopenhaga Sztokholm i Amsterdam.

Ogólnie biorąc podług danych statystycznych 
liczba lek a A j  zam ieszkałych w Europie dochodzi 
do 200 tysięcy.

Z powodu wyjazdu dYap„ r
PRALNIA, M .-W lodzim . 41. 4312

w I J o w i

r NIE Z AWi ERA 
C H L O R K I D S O D Y  

Ogromna o s z c z ę d n o ś ć
j  Ci Aj U i PiEhiĘDZY 
^Ppl*OBÓUU COTOWANiU OTRZYJ 

. Ktuoą CUtZW, MOŻWYUJÛ  
iK  czrsTą i

0OpR;NiA i Z CHOWANIA 
TRWAŁOŚCI BiELiZNY

P a c z k a  20 k o p

. J

Specyataa JarSiamia i -  
—  chemiczna pralnia ubrań

_Kij5w, Prorezna 2, tel. 16-63.
Przyjm uje do chemicz. prania: je ­

dwabie, wełny, plusz, alias, kostyu- 
my, suknie, szynele, kitle, tużurki, 
szlafroki.

Przyjm uje do p r a n ia i bieliznę, 
kołnierzyki, mankiety. Prasow ane 
wed. zagranicz. metody

Zam. tanu. wjk. w ciągu 5 godzin.
Zam iejscowyn obstalunki w ysyłam y 

za zaiiczką pocztową.
Firma odznaczona za sw ą specyal- 

uość wyższ. nagrodami na wystawach: 
W iedeńskiej wielkim  złotym meda­
lem, krzyżem  honorowym i dyplo­
mem; Rzymskiej w  r. 1911 wielkim 
złotym medalem, orłem i dyplomem 
honorowym. 3287

•  • • • • • • • • •

W A i « / r n  t f e i ś M i

J t ó ć  SSASALiTINA' 
p o w o z y

j lm  ł u U -d yra r

a n g ie l s k ie  j e ­
s ie n n e  i  nic p r z e  
m-i k a ln e ,  pele* 
p y jiy  w  w ie lk im  

w y b o r z e .

r e t a r a b u r a k a  fa b r y ­
k a  b ie l iz n y  i k r a w a ­

tó w

R. M. HERSZMAN
P ro re z h a , 2, t e l .  2 8 2 ,

Przyjm ują się oŁsta- 
lunki, przeróbki i zna­
czenie bielizny. Ceny 
sumienne i stałe. 3735

Z Laboratoryum L. I.aleuf w O r­
leanie (Francya)

JGDYRINA Doktora DF3CHAMP
tjodhyrine du Dr. Deschainp) 

Ogólnie uznany środek przeciw

O tyłości
zalecany przeż lekar7v z dosko­
nałym skutkiem. J o d y r in a  D ok­
t o r  1 b e e c h a m p  u e u w a  o ty ­
ło !.c  w  bardzo krótkim czasie. 
Z u p e łn ie  n ie s z k o d liw a  dla 

organizmu.
Cena pudelka 4 rb. 25 kop. 

Sprzedaż we wszystkich aptekach 
i składach aptecznych. Generalna 
reprezentacya na Cesarstwo: Dom 
Handlowy Luxemburg i S-ka, 
W arszawa, Żórawia 40______ 4 2 3 0

Poszukuję pokoju w sftei
inteligentnej rodzinie z obiadami. 
W iadom ość: L w ow ska 32 m. 11. 4314

I
inteligenta polka, p o ­
szuk. m. gos. Skoń. 
szkołę gospodarczą, 
ma świad. i 4 ietn ą 
praktykę. Muzykalny 
zauł. 1 m. 48 dla ). K 

4315

Po tr z e b n i inteligentni i energicz­
ni agenci na gaży lub procen­

tach. Z głaszać się: \V.-W łodzim ier­
ska 8r. Marszyński od 6 do 8 4313

• € « • * • • •  O
9  Żądajcie zawsze i wszędzie #

jT y tu ń  i Papierosy J
f  Nowej W arszaw skiej Fabryki a

•  UNION *oło-z,*j*kie«° %
i F i l ip o w s k ie g o ^

^  w  W arszaw ie. 4318 ^

•  i i w n y  i l a  K i j O ^ L #  
9  K rs o z c z a ty k -P a ife a ż . Maga 9  
£ z y n  F. Dubok daw. Charałvt

« • • • • •  • • •  • • • • •
r w t b f i
I daje <

i . ,  r. m ały gabinetowy
się [za 180 rb. dobr

Funduklejowska 19 m. 10.

Futra kupujcie tylko u kuśnierza

Z. Berm ana
Nab. tanio najrozm. iow ary futrza­
ne i modne mufki i kołnierze. R o­
boty kusniersk. i farb. w yk. sumien­
nie", Ceny um iarkowane. Proszę 
spraw dzić. 418.3

Nauczycielka
z wyższem  w ykształcenitm , muzyką 
i językam i poszukuje posady. Z g ło­
szenia przyjm ują się: P łoskirów  gub. 
podoi. Apteka Derewoteda dla F. W .

Dla dzieci staneya
M.-Włoozimierska 43 m. 1.____ ,(2uó

Mło d o  p r x y j.  intel. polka, poszuk. 
miej. naucz., zgodzi się na wyj. 

Skończ, gim , zna teor. Iran. i pocz. 
muz. N esterowska 15 m. 14 od 1 1 — 3. 
Lisickiej. 4319

Po lk a  skończyła n .uki w e L w o ­
w ie ma świad. ros gimn., niem. 

i franc. teor. i prakt. muz. poszuk. 
lekcyi w Kijowie, spec. jęz. potski 
i inat. może w  ran. godz. Michałow- 
ski zauł. 14 m, o. W . P.______ 4218

Potrzebna nauczycielka na w ieś do 
dziewczynki, którą trzeba przygoto­
w ać do 3 klasy szkoły Handlowej, 
w ym agany język  rosyjski, polski, 
niemiecki, francuski oraz muzyka. 
Adras: gub. podolska poczta Sobo- 
lówka w  W ielkiej M oczułce p. Mar- 
tynowscy. 4276

P n t f 7 p h n f l  panna służąca z 
“ U L I ZiC A J I ld  dobr. rodz. nie
bardzo młoda z rekomend. na wyj.
Lutcrańska hot. „L n iw ersal" 15 od
g. 8 do 11 rano ___    4302

p o k o j  duży z mebl. lub bez, elek., 
I na żąd. peł. utrz. W .-W asil. 37 m. 22.

4309
_ Ł  ^  zakład N. Szczerbo-

O T ł i  N efedowicza p. firmą
ł  nW  w  Bosiacki."
7  z a u ł .  M ic h a ło w s k i  7 „ Sumien­
ne wykonanie. Ceny umiarkowane. 

 _______  J7 10

P o s ę S y a
10 tys. łokci, m ieszcząca dom naroż 
1 ofic. murów, oraz dwa ogrody i 
piany got. i zatwierdź, do budowy 
w  mieście guhernialnem Piotrko­
wie przy st. osob. i torze kol. Dr. 
Ż. W . W . sprzedam po 10 rb. za 
łokiee kw . w raz z budyń, lub też. 
zamienię na posesyę v  Kijow ie. W y ­
czerp. oferty upraszam Piotrków  gub, 
uh Żelazna Nr 1 A. Święcicki.- 4301

Poszukują bony
polki do dzieci 5 i 7 lat, wesołej, 
młodej lubiącej dzieci. W ym agane 
początki muzyki, czytania, pisania, 
rachunków, rabótki i zabaw y sto­
sowne do wieLu dzieci —  za 20 rb 
miesięcznie. Pożąaana freblanka, 
Adres: poczta Tynna gub. podolsk. 
dla J. 1. 4300

Szofer uczony
służył w  wielkim  automobilowym 
interesie w Petersburgu, ukończył 
szkołę szoferów  pierwszych St.-Pe- 
tersburskich kursów politechnicznych, 
potrzebuje zajęcia zarząd garażem , 
lub przy sprzedaży, autom obilów K i­
jów  Hotel „Rosya* Nr 66. 4281

■»oTrżf d n *  n a u c z y c ie l  poiak,
znający franc. i niem. na wyjazd do 
przyg. dwóch panien, do 3 ki. i chłop, 
do r. W ym aga się odpow. praktyka 
i rekom. M.-W łodzim. 41 tu. 14 od 1 
do 3 e. _____________ 42 43

Studentka
wynagrodź. Listownie: bunduhlejow- 
śka bi tu. 3. Ferhardt. 4277

WINNICA
prenumeratę „ D z ie n n ik a  K i-

3*35

jo w a k ie g c **  przyjmuje

Księgar­
nia A. Potemkowskieoo

E. Herse
43-0

4 Prorezna 4.
BLUZKI:

flanelowe, 
wełniane, 

jedwabne, 
koronkowe, 

tiulowe 
Duśy wybór*

Nizkie ceny.

Bwłaktor odpowiedzialny;
S I u i f ł i B  Zieliński. Drukarnia Pol»va «  Kijowie, ulica Kreu'czatyk No 38.

Wvi jłwrv‘ T o m a s *  M ic h a ło w  s i l .  
w y o a w cy . A ||ta ||| rw L u isk .1


